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Jarosław Zapart
Główna 10/1

Te upalne sierpniowe dni, kiedy najlżejszy ruch 
napawa odrazą, a koszula klei się do ciała 
z byle powodu, teraz, w przedwiosennym chłodzie 
prężą się pośród skręconych włókien pamięci, 
jak syte próżnością grzbiety kotów.

Na moje przybycie odpowiadały czasem 
cichymi pomrukami. Musiałem nieraz opanować oddech, 
potem lekki zeskok, oparcie roweru o drzwi szopy, 
kilka kroków i sięgnięcie po dzwonek do drzwi.
I już pręgowane smugi gamą się do stóp.

Fascynowało nas ich spadanie, bezbłędne ucieczki 
w splątany chaos starych desek, pustaków i zarośli.
Ich śmieszny zwyczaj jedzenia trawy przed ulewą 
pozostał dla mnie zagadką, choć tłumaczyłeś go kilkakrotnie. 
Niewyjaśnione są nadal nocne zaginięcia.

Pamiętam wzrok jednego, kiedy kryliśmy się
w nikłym cieniu ceglanego komina. W nagłym błysku 
podłużnych źrenic mogliśmy wyczytać zwiastun szybkiej śmierci 
pod ciężkim piskiem opon. Jak dziwnie musiałeś się czuć 
kopiąc płytki grób tam, gdzie dziś rosną truskawki.

Tak mijały długie tygodnie kolejnego lata, 
płynęły miesiące ciemnymi kroplami kotów.

(Jeszcze gasnące tropy odciśnięte we wrześniowych wieczorach).

* * *

W tamto popołudnie do pustego mieszkania 
wszedłem zupełnie cicho, między wilgotną woń dobrej jesieni. 
Aksamitny cień śmiało zagarniał ciemnorude ściany. 
Słodki mrok słodko wsączał się w moje zmęczone ciało. 
Miękki szept lampy mógł przemówić wtedy z mocą objawienia,

ale ciężka dłoń milczenia zamknęła się nad nim, i popiół, 
popiół przyprószył mój oddech i zagasił wzrok.

Przeklinałem ten czas umierania. Naiwny, 
sprzysiężony światłu.

Teraz, cudem wyłuskany z setek krzyczących błysków, 
na nowo chciałbym posiąść tamte godziny, 
zacisnąć w pięści ich gęsty bezruch.

http://www.akant.telvinet.pl
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Richard Pietras
Słowo

Dla Giovanniego Boccaccio

I
Słowo może wszystko
Słowo nic nie może

Ono jest niezmiennie 
tylko rzeczy cieniem

Rzeczy są po słowie
Rzeczy są przed słowem

Spotykając słowo 
rzeczy wciąż są 
w cieniu

II
Jest nam wszystkim dana 
słowa siła naga

Milcząco i habit
i suknia opada

III
Słowa - fałszu lustro 
pięknem pięknie kuszą

One są gwałtownie 
wydanym wyrokiem 
martwym ślepca 
okiem

IV
I słowo poety
jest milczeniem mnicha 
to jest prostytutka 
a nie zakonnica

Anna Mika
O przyjaźni inaczej

Gdzie się podziały wiersze 
w których świat taki mały 
serca zajmował przestrzeń 
większą niż się zdawało

Co zostało z tych rytmów 
w których świat bardzo kruchy 
trwał na przekór kruchości 
mocą wspierany ducha

Gdzie podziały się rymy 
w których nadmiar nadziei 
z łez goryczą na przemian 
śnił o niebie na ziemi

Czyżby wszystko umarło 
czy jak fałsz mitu szczezło
Powiedz proszę 
odpowiedz 
mądra lecz wciąż milcząca
i wierna jak nikt

Poezjo

Bydgoszcz 9 maja 2003

Justyna Paluch
* * *

Nie cierpię ołowianych mundurków 
co krępują ruchy i wyobraźnię - 
gotowa elegancja 
z wieszaka na wieszak 
przepływa ocean rąk i nóg 
nabiera ciała 
z wiekiem 
coraz więcej zdrad 
Max Mara, Deni Cler - 
wytworny nikt albo everyman 
zjednoczony w Europie z Ameryką 
i całą Resztą 
paraduje z niewiadomym wyrazem twarzy 
bez względu na aurę, 
jak gdyby wszczepiono mu pod skórę klimatyzację, 
a mimo to po ciężkim dniu 
spływa potem Mademoiselle - Chanel, 
albo Emporio od Armaniego, 
anonimowo dąży 
do przeciętności z wyższej półki 
i nieświadomie popada w coraz droższe tortury snobizmu 
wywalczony mundurek wolności 
z pseudokapitalistyczną etykietką
Światowca

ARS POETICA
V
Nawet po omacku 
ręka w rzeczy ciele 
słowami się ściele

Słowo dla wszystkiego 
nie może niczego

Na języku piewcy 
nóż jednak powiększy 
to co jest milczeniem

Z niemieckiego przełożył Rafał Orlewski

™ Izabela Kaźmierska 
0501-44-67-59

V ul. Dworcowa 51, 85-005 Bydgoszcz
tel. 345-41-26

&

$> usługi kosmetyczne
& przedłużanie paznokci

& szkolenia
& sprzedaż kosmetyków w

Gabinet czynny od 10-18, od poniedziałku 
do piątku, inne godziny na zamówienie

www.studiopaznokcia.ibq.pl <֊j

Ryszard Kornacki
Miał rację

Wiersz mój 
przeciągnął się 
z piątku na sobotę 
i w niedzielę 
jeszcze narzekał 
że bolą go 
wszystkie słowa 
których nie śpiewałem 
mocniej niż należało 
Taka już jest poezja 
chyba trochę staroświecka 
dama
w kloszowej spódnicy 
z zapachem przejrzałego 
jaśminu
Miał rację.

Ioanid Romanescu
Proszę, zrewidujcie mój statut poety

Ponieważ mowa moja - wiatr, co ostrzy gwiazdy, 
ponieważ nie dla siebie chcę przeżyć dzień każdy, 
ponieważ duszę znaczę bunkrem łask i kwiatów, 
ponieważ inny za mnie los mój dałby katu, 
ponieważ jestem wieku dwudziestego wnukiem, 
ponieważ wiersz nie każdy ukazał się drukiem, 
ponieważ drżę o starszych, znając ich niesnaski, 
ponieważ bez teatru mam scenę, bez maski, 
ponieważ respektuję was i tym się różnię, 
ponieważ są świadkowie mnie narodzą później, 
ponieważ dzieło moje przyszłość swą zawiera, 
ponieważ nie śmierć huczną - w cieniu żyć wybieram, 
ponieważ nie chcę znów być w sporze: serce - kula, 
ponieważ gdy brutalność, lud się nie rozczula, 
ponieważ ktoś poetą będzie, gdy to mówię, 
ponieważ ciągle jeszcze bywa polityka, 
co robiąc wojnę, absurd artystom wytyka, 
ponieważ w metropoliach żołnierz kaczym krokiem, 
generał pudrowanym tyłkiem i rozporkiem 
kompromitują wzajem genialność Wagnera, 
ponieważ dziś synowie nie chcą już umierać 
po śmierć na klęczkach idąc, tak jak ich ojcowie, 
ponieważ jasne wszystko, com wniósł w te wersety, 
proszę was - zrewidujcie mój statut poety!

Z rumuńskiego przełożył Rafał Orlewski

http://www.studiopaznokcia.ibq.pl
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ARS POETICA
Jan Stanisław Smalewski
Ars poetica II

nie wystarczy napisać: ziarno
by zleciały się ptaki
ale można wymyśleć sobie to stado zgłodniałych wróbli 
i nakazać mu trochę świergotu
֊ gdy cisza zbyt boli

Można także wymyśleć sobie kochającą siostrę -
Nie wstydzi się powykręcanej przez reumatyzm matki 
odwiedza ją i przywozi lekarstwa
a przy okazji pyta o brata
֊ Czy to prawda że się postarzał

Można wyobrazić sobie 
że nie ma starości są tylko pieniądze 
ale
któregoś dnia trzeba będzie uchylić okno 
i wpuścić świeży powiew prawdy
- miłości nie da się kupić

Co innego pohandlować z wyobraźnią

Leszek Drygalski
Poezja rys. Hanna Mierzwa

ona mnie zdradza 
zdradza mnie z powietrzem
i z wodą się miesza 
przepływa - między wierszem

♦ * *
Ja - jeden - wśród skał skryty 
jestem taki nagi
i taki odkryty 
dla Ciebie przyjmuję 
w jedność nasze łoże

* * *
głowę podkładam w pokorze...

♦ * *
Poezjo! Odkryj wśród skał - 
Człowieka...

Barbara Tylman
* * *

Stefanowi Pastuszewskiemu

Czytałam w skrytości 
pewne słowa 
zamienione piórem 
w gorące impulsy

słowa rozpalone
jak lawa 
spływająca w zimną 
otchłań oceańU

wątpiłam w nie 
lecz sobie na złość 
dotykając kartek 
pąsowiałam

Rafał Orlewski
Apostrofa

nie zbierajcie okruchów słowa o esteci 
kramarze z szufladami papieru na sprzedaż 
który zapładniacie w nadziei na pomnik

Nie zbierajcie okruchów słowa z horyzontu 
gdy horyzont powieszony na drzewach 
tylko mu dyndają podarte obłoki 
cóż wam po tych okruchach 
skorą ciągle przybywają 
słowom szubienice

Wiem że chcecie pozbierać słowa 
połamane 
składane 
zrośnięte krzywo 
słowa-kaleki 
marzycie by wytopić z nich 
stalowe ostrza poezji 
a potem ciąć do utraty tchu 
wyrąbać własne trakty które 
okażą się dawno wyrąbane i 
nawet nie zarośnięte na nowo

Idziecie ubitym traktem 
w tłumie najpierw odpoczywając 
biegniecie gdy tylko zabrzmi sygnał 
pierwsi zaślepieni ku monumentom 
sami jak żywe posągi 
chwytacie ostrza szczerbate - 
a przypadnie wam w udziale 
ciąć wisielcze powrozy

Zwalą się obłoki jak 
chłopcy zwaliste babom pod kolana 
a cesarze poezji „Vive la guerre!" zakrzykną 
bo cesarze nie mogą istnieć bez cmentarzysk

Rafał Orleivski
Młodym poetom

Młodym poetom mieszkającym we mnie 
próbuję bramę otwierać szeroko 
lecz coraz więcej ich się we mnie lęgnie 
więc im wskazuję i na boczną furtkę

Ci zresztą jeszcze za słabi do tłumu 
bo zabłąkani za słońcem i cieniem 
ich głos nie sięga pogodnego nieba 
a też nieczęsto otrze się o chmury

Toteż gdy boczną furtkę im otwieram 
patrzą nieufnie i tkwią nieruchomo

Bywa że jednak któryś się odważy - 
wtedy zdumiony stwierdza już poza mną 
że się dopiero naprawdę urodził

Większość z nich jednak tłoczy się pod bramą 
licząc w obłędnym słowa zaślepieniu 
że z prądem mowy porwane kamienie 
wyniosą jeden
i że to ten kamień
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Marcin Włodarski
Oczami bohatera

Jestem bohaterem wiersza Marcina Włodarskiego 
jest mi wszystko jedno 
co stanie się z wierszem 
kokietuję i bezczelnie łgam 
mieszkam na tej samej ulicy 
co Pan Bóg 
przechodzimy czasem obok siebie 
ale nie wchodzimy sobie w drogę 
jest mi wszystko jedno
i chociaż autor myśli że jest poetą 
nic nie wie o poezji 
bo nic nie wie o mnie 
a kiedy mówię do niego 
udaje że nie słyszy 
kiedy krzyczę on pisze wiersz 
nikt nie wie po co 
kiedy płaczę nad jego losem 
on patrzy na jej twarz 
chyba że nie ma jej w pobliżu 
wtedy cierpi dla wszystkich 
wiem wszystko o każdym napisanym 
i tym nie napisanym wierszu 
mówić o tym nie będę 
nie umiem
zresztą
pytania proszę kierować do autora 
czuję jego bezsilność kiedy patrzy mi w oczy 
prosi bym przestał 
bo sam już nie wie kto łże 
bo sam już nie wie kim jest 
ja myślę czasem że nie ma go wcale 
że wymyśliłem go by było zabawniej 
ale się nie udało
i jest jeszcze smutniej 
może on dobrze o tym wie 
dlatego się chowa 
może to dobry moment 
by skończyć.

Anna Mika
O przyjaźni inaczej

Gdzie się podziały wiersze 
w których świat taki mały 
serca zajmował przestrzeń 
większą niż się zdawało

Co zostało z tych rytmów 
w których świat bardzo kruchy 
trwał na przekór kruchości 
mocą wspierany ducha

Gdzie podziały się rymy 
w których nadmiar nadziei 
z łez goryczą na przemian 
śnił o niebie na ziemi

Czyżby wszystko umarło 
czy jak fałsz mitu szczezło 
Powiedz proszę 
odpowiedz
mądra lecz wciąż milcząca
i wierna jak nikt

Poezjo

Bydgoszcz, 9 maja 2003

Wojciech Sobecki
* * si­

nie boję się nikogo z mafii
nie straszny dla mnie niejaki Wątróbka 
Horda albo Baba
(jednak na wszelki wypadek pseudonimy 
wymyśliłem sam)
widziałem wielokrotnie jak 
policjanci rzucają takich gości na glebę 
maskę samochodu ustawiają pod 
ścianą sprawdzają czy
nie mają czegoś ukrytego w spodniach 
oprócz tego co zwykle
nie boję się nikogo przecież gangsterzy to 
tacy ludzie jak my którzy
z lęku przed
innymi są uzbrojeni w rzeczywistości 
to cienkie bolki funkcjonujący dzięki 
solidnej ochronie
(w razie czego przepraszam za tę konkluzję 
nie chciałem urazić)
nie boję się nikogo przecież i tak nie 
jestem zagrożony
wymuszaniem haraczu zajmuję się 
produkcją
słowa pisanego a to nie leży
raczej w kręgu zainteresowań wspomnianych 
kolesi
(aczkolwiek jeśli jakich boss pragnąłby 
kilku ciepłych wersów na
dowolny temat oczywiście służę swoimi 
umiejętnościami)

ARS POETICA
Tadeusz Lira-Sliwa
W podręczniku literatury

Słupki
wersów

(Słupki
- wygłupki)

I najdłuższe zdania
Prousta

2004

• Odnawialne źródła energii • Małe elektrownie wodne
• Usługi budowlano-montażowe • Targowisko hurtowe

ZAKŁAD PRODUKCYJNO-WDROŻENIOWY WYKORZYSTANIA

Alojzy Michalski
Zdobywcom Everestu

przewodnik Todd Burleson 
mówi o zamarzniętej ręce 
uniesionej w powietrzu 
woli przetrwania człowieka 
który z jednej strony 
był już kawałkiem lodu

65 tys. dolarów
za chwilę triumfu
180 śmiałków
pochłonęło szaleństwo wspinaczki

na zamarzniętym lodowcu Kumbu 
jest przejście Hilarego 
do szczytu coraz bliżej 
lecz widoczność 60 cm 
nie widać wyciągniętej dłoni 
częściowo już martwej

zwycięstwo w Himalajach 
nie ma żadnej ceny

7 lutego 2003
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Stanisław Swen Czachorowski

Czerwony odpust
(poemat)

I. BUKOWE PASTERSTWO

Świtem bielone chaty 
o polnej godzinie zieleni. 
Trąbka pastuszka z dźwięku 
zaplątana u gruszy.
Czerwonodłonna dziewczyna
niesie miód:
jest z mleka i wełny.
Mijają morele
pełne pomarańczowego nieba...
O której porze 
odprawią mszę 
baby uśpione pod brzozami? 
Pierwsza kobiałka grzybów 
a dawno sierpiennych kos - 
Nijakie Toto 
pogoniło miedzą gnoma - 
rżysk i łubinów pełne kosze...
Madonna z rozstajów 
rozgryza jarzębiny - 
idą czerwone...
Wilgotny dotyk psa
i długo uśmiechnięte żurawie, 
Bóg przy studni...
Ile razy 
zapukają pastusze dymy 
do odpustowych sadów?...

♦ ♦ ♦

Jabłonie trzykroć 
przechodzą dookoła krzyża, 
dzieci odnoszą dziewanny, 
żółty spacer 
po błękitnych dolinach.
- Szczęść Boże 
dobrodzieju od czarnej ziemi, 
jedna skiba
a bliżej południa do gwiazd.

Białe młyny 
czekają na tarninę, 
ule przemielą złote skrzydła. 
W zielonych workach 
czubato - 
pełno kokonów i zapachu. 
Od pni - fiołkowe słońce.
Mlecze kwitną
na twarzach zapatrzonych świątków, 
jedenasty kubek żywicy - 
ten sam smak,
który matki podają pisklętom...
Sygnaturka kory i cienia, 
jak nieustanny deszcz 
opadają dmuchawce...
Dojrzewa rosa - 
po srebrnych mostach 
przechodzą zziębnięte biedronki, 
trzeba zaszyć się w szum 
aby usłyszeć gąsienicę, 
zobaczyć mrówkę - 
ofiarowaną Bogu...

- Gdzieżeś zapodział 
uśmiech bezzębnego kija
i cichość kolczastych drutów 
pasterzu
jabłoni, gniazd, psów i bezrękiego księżyca...?

- Otwórz kaplicę zielonego ołtarza: 
kadzidła pszczół i wrzosu, 
muzykę z uli - wotum -
złożą brzozy...
W płaszczu chmielowych gron 
twój kostur...
- Tyżeś to...? 
Wyrzeknij - amen, 
osyp igły i pajęczynę 
przychodzę 

na mleczną ucztę; 
pełno czerwonego głogu - 
a oczy granatowe od tarniny. 
Idąc, spotykałem aniołów - 
nieśli twarze 
na maskaradę do miasta... 
Widziałem: chusty z księżycowych jarmarków, 
Świętowita 
nad miską miodu i konopi, 
w uśpionych płatkach arniki - 
święcone chrząszcze.

I oto owoc najczerwieńszy 
z twojej dłoni 
pasterzu sadów i szkarłatu
- bije w nim serce... 
Bóg u studni 
przewlókł przez słońce gołębia. 
Ile razy 
jeszcze powtórzę ptaka 
w białym poemacie?...

Skrzypią wozy z kapustą 
worki buraków i kartofli.
Skrzypią kosze: 
jaja, śmietana i ser.
Idą baby: 
wełna i mleko - 
jak w odpust...

♦ * *

- Choć jednoręki pasterzu 
trop ostatniego anioła 
na rozmodlonej sośnie, 
jabłonie zakładają maski - 
może przelotny duch 
z twego ogrodu 
uprowadzi je w miasto 
na wielką MASKARADĘ?

II. MASKARADA ANIOŁÓW

Trzy schody ludzkie, 
dwa kolibra 
i jeden stopień anioła ֊ 
a już lotos i mosiężna muzyka. 
Lewy anioł 
ma odłamek stalowy w oku. 
Czy znaleziono już odcisk złotej stopy 
na transmisyjnym pasie? 
Tu odlewają błękitne armaty, 
tu w nieoheblowane gwiazdy 
wschodziła twarz starca.
Srebrna pustka 
po wypalonym cigarro 
jak srebrne przymknięcie teologicznych rzęs...

Długobiałe spojrzenia 
aniołowie kładą po sobie: 
humanité
l'amour 
disqualification 
étui 
chansonnette.
- Najmłodszy anioł
nie grał nigdy modhtwy dziewicy! 
Raz - zabłąkał się w jazz 
i zgubił pióro 
z nowego kapelusza - 
made in England, 
Europa - 
Wagons Lits Cook.
- A w ogóle ostatnio
tych aniołów tyle się nabrało, 
że najpiękniejsze 
przestały być oryginalne...

Lewy anioł 
ma odcisk stalowy w oku: 
przechodził ziemię 
kiedy ludzie ćwiczyli w chowanego 
i podsłuchał rozmowę syren 
(tu rozróżniaj syrenę alarmową). 
Rozpuszczone włosy 
wszystkich aniołów 
nie mają zapachu zbawienia, 

wiedzą o tym niebieskie ssaki
i płaczą...
- A ja...
chodź, poszukamy człowieka...

Ulice są fiołkowe - 
nuty i kukułki...
Okna dymią majem i zapluskwionymi betami. 
Kobiety jak pomarańczki 
egzotycznie i wonnie przebiegają piętra 
w poszukiwaniu
Kapliczki przydrożne 
cieni codzienny razowiec, 
bluszcz i wierzby.
Słońce - kwitnący jantar 
z zastygłą plamą twarzy.
Nad brzeg strumienia 

sprowadzam ślepego Boga 
i w dłoniach podaję wodę 
- jest spragniony...

Zielony anioł smutku 
mój brat 
na ścieżce mleczów 
i białego ptaka...
Jak rzadko przechodzi tędy 
człowiek, 
lecz często aniołowie: 
brudne pieluszki 
rozwieszają na drutach, 
pochylają wróble ogonki 
i śpiewają 
chór starców greckich...

Maski 
maski 
w której masce jest moja matka? 
Szarlatan, Kolombina i Faust... 
Oko kolibra 

całuję 
i puszczam jak confetti... 
Mój anioł jest Pierrotem, 
Bóg w masce jakiegoś zwierzęcia. 
Confetti okrążają Boga 

i na maskę rzucają cień... 
Anioł dozorca nakręca zegar:
- Godzina masek!
Uwa-ga...
Bóg kurczy się pod ulewą confetti. 
Anioł herold ogłasza konkurs: 
swing - tango - potem fox - 
Który z aniołów 
zostanie królem walca???
Liście koniczyny roznoszą brązowe cienie. 
Muzyka okrąża 
białe ramiona gości.
Bóg śmieje się. 
Szampanki pełne piany 
jak puch anielskich piskląt.
- Halo-o! u-w-a-g-a: 
wszedł CZŁOWIEK.
- ...boję się wrzodów
na nogach, dłoniach, twarzy... 
boję się bólu w piersiach, 
mam ręce paralityka 
i wargi złaknione
- pragnę...

Maski 
maski 
w której masce jest moja matka?
Czyjś anioł 
złamane skrzydło niesie w dłoni - 
na zastygłej ziemi muzyka...
Wieże miasta mają maski z dymu. 
Bóg ma maskę zwierzęcia.
Demony kładą maski dobrych ludzi. 
A mój brat i ja 
nagie twarze
dźwigamy w reflektory... 
Mój anioł tańczy swinga 
na chwilę przed odlotem księżyca - 
odejdzie i nie zaczeka...
(mój anioł jest Pierrotem, 
zna legendę odlotu 
wszystkich - 
z niedokończonych sztuk, 

Portret Stanisława Swena 
Czachorowskiego z lat 

„Czerwonego odpustu” 
rys. Lech Emfazy Stefański
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powieści i poematów).
Mój anioł
w niedokończonej masce gnoma...

* * *

- Hallo!
haloo, 
poczekaj...

- przyszedł do mnie 
nie o spojrzeniu kolibra, 
ale flamingi niósł na oczach
i mówił szeptem zmierzchu...
- ...bałem się 
że tej nocy
dłonie nabiorą krost, 
a oczy napęcznieją ropą. 
Bałem się płuc wyflegmionych 
i odoru
i życia -
Serce wołu rzucone na ladę
jeszcze czuje 
kiedy zaczyna cuchnąć...
- Pamiętam oczy krowy 
nad kołyską mojego brata: 
były jak smutek
obcej madonny z kraju ros... 
Jestem nie aniołów
i nie nocy,
ale mam rękę wyciągniętą
i szukam tropu psa 
aby zostawić na nim twarz. 
Anioł
zostawił gałązkę ostu...
- Cóż, uśmiechnięta pani 
z różowym lodem w ręku, 
gałązka ostu
przy twej sukni - 
oryginalne i pełne smaku...

Bóg czeremchy -
Bóg milczenia: 
zamknąć Boga 
w sercu robaka...
Otom zsechł,
a widziałem wiele rąk ludzkich - 
nie miały nigdy uśmiechu...
Bóg ostu - opuszczone piaski 
osypana modlitwa -
֊ Gdzie jest szkarłatny pasterz? 
Czerwony odpust
pod fioletowymi murami miasta...
Lecz oto anioł
schwycił zeschnięte moje ramię; 
człapią zakurzone sandały, 
głupi anioł!
- Powlecze mnie do knajpy, 
lubię piwo,
wódka wpływa na wzrost - 
jestem uschły, 
więc będę pił.
- Więc będę pił,
bo chcę,
bo są bukowe ogrody...
bo zapach lip... od modrzewiowych uli... 
bo...
- Masz ziarnko nietoty 
umierający pod krzyżem 
stary, stareńki dziadziu.
Masz ziarnko granatowego snu... 
Będę pił
i za kominem usiądę - 
gałązka ostu
- i będę ćwierkał... ćwierkał
w każdą noc, na każde ziewnięcie śmierci...
i będę pił...
pił...
pił...
- poczekaj!... poczekaj!!... Hallo!!!...

Dwóch kulisów
unosi ziarnko ryżu.
Rozsypane niebo i wiśnie -
to gejsze szukające swych akacjowych serdu­
szek.

O, mądry Ming
Biały Motyl
najmniejsza z wiśniowych gejsz.
O, mądry Ming, 
cienie wiśniowych drzew 
mają zapach aniołów, 
które przez kraj wschodzącego słońca 
przechodzić muszą 
do swych błękitnych gniazd...
A o aniołach przecie mowa -
i chociaż wiem, 
że nie rozumiesz 
uśmiechnięta pani z różowym lodem, 
lecz proszę 
wysłuchaj do końca: 
bo właśnie
dwóch kulisów
zaczepiło anioła
(taki był wielki
w kraju największych wiśni
i najmniejszych gejsz).
- Mądry Ming,
Biały Motyl odleci
od twego tekturowego domku.
Wiatr ma zapach cymbałków
a Biały Motyl
kocha ręce Tao Li 
które tak łakomie 
zrywają księżyc z jej piersi...
(piersi Białego Motyla: dwie prawie niewidzial­
ne już
dwie prawie niewidzialne już wiśnie)
a smak -
najwyższej mądrości, mądry Ming...
Kulisi zaczepili anioła.
Poszli razem do miasta małych form.
Tao Li grał na cymbałkach,
a Biały Motyl
płakała przed gniewem Ming.
I wielki anioł
wziął najmniejszą z wiśniowych gejsz
i uprowadził do snu...
(anioły lubią opium).
Tao Li grał...

* * ♦

O! Mądry Ming!
rozwaliłeś tekturowy domek
jak skrzydło pszczoły przezroczysty...
Kolor wiśni - 
miała twoja krew, 
kolor wiśni - 
ma sztylet...
Harakiri - Tao Li - Biały Motyl...
Cóżeś zrobił, 
o mądry 
mądry Ming??

♦ * ♦

Biały Motyl kołysze ziarnko ryżu 
w skrzydłach wielkiego anioła.
Biały Motyl
z krainy wschodzącego słońca, 
przez którą wiedzie droga 
do niebieskich gniazd 
wszystkich aniołów.

Zielony Anioł smutku...
Trzy schody ludzkie, 
dwa kolibry
i jeden stopień - Boga - ...
...a kiedy umrę 
gałązkę ostu 
i różowego loda 
złóż pani 
na moim grobie...
A kiedy umrę - 
pojadę - coupé - w świat...

III. FIOLETOWE MIASTO

Gdzie są bukowe ogrody, 
w których szkarłatny dozorca 
co noc rozwiesza niebo?

Czerwone dachówki miasta, 
stopnie katedr wilgotne od pocałunków, 
muzyka portali i kolumn.
Brązowi chłopcy
obnażają ramiona przy chrzcielnicach.
Srebro, mrok i kadzidła.
Kobiety przeziewują różańce - 
białe i czarne zdrowaśki 
obszeptały przechodnia. 
Rachityczna dziewczyna 
dotknęła drzwi kaplicy - 
pelargonie, hortensje, anemony.
- Czy Bóg
wynalazł już środek na syfilis?
Wieże miasta w centralnym punkcie nieba.

Gdzie są bukowe ogrody...

Zapach tuberozy ma zapomniana chustka. 
Jazz - ! -
liście palm pręgowane w jaszczurki, 
oranżerie i wino.
Murzyn ma dłonie z coctailów. 
Saksofonista
rzuca na talerz rzodkiewki.
Czerwone raki.
- Pedicure zamiast serca, psiakrew! 
Nogi Anity przedziwnie miękko 
zatapiają słońce w rynsztoku.
- Poezja, proszę pana, 
to jest daleka rzecz... 
Przy ostatnim stoliku 
leniwie napoczęta miłość.
- Nie wierzysz?
- Wierzę...
Na Picadilly
wschód i zachód twarzy białego kelnera.

Gdzie są bukowe ogrody,
w których szkarłatny dozorca 
co wieczór błogosławi cień?

Na osiemnastym piętrze
nie zdarta kartka z kalendarza...
Wczoraj:
furmanka świeżych gruszek
i czerwone dachówki miasta.
Dzisiaj:
fryzjer na białym kamieniu
położy nożyczki, brzytew i mydło do golenia. 
Niebieskie oczy niewidomego -
o białą laskę
zakręca czerwony tramwaj.
Dziewczęta i chłopcy 
odprowadzają słońce poza szerokie aleje. 
Balkony owinięte w petunie.
Na kratach pozłacane słowiki.
Wierzby i rajskie jabłka.
Ogrodnicy na rowerach 
odjeżdżają po deszcz: 
kilo pachnącej ziemi, 
litr mleka
i jedno tylko spojrzenie...
Jutro:
robotnicy ułożą cegły, 
robotnicy o ohwnych ramionach. 
Na najwyższym piętrze 
zamieszkają zielone papużki, 
błękitna pani
będzie chodziła po framudze
o każdym westchnieniu księżyca... 
Robotnicy ułożą gwiazdy - 
gniazda dla przelatujących aniołów.

Gdzie są bukowe ogrody,
w których szkarłatny dozorca 
co noc oczekuje zbawienia?

To na witrynie księgarza 
kolorowe binokle - 
porcelanowa bajka:
Chinka tęskniąca do krainy smoka
(kulis znalazł złocone serduszko -
Chinka odjedzie rikszą 
zaprzęgniętą w pegazy).
- Na liściu klonu sadzawka.



AKANT 5(83)/2004 տէր. 7

Żagiel i smukła biedronka.
Nuty:
Butterfly niesie motyla 
przez hiacyntowe pole.
- Płatki lotosu
w oczach umierającej Izoldy... 
Czekoladowi chłopcy 
płyną w różowych balonikach.
Śmietniki przegrały w uśmiechniętą twarz 
clowna.
Twarze prostytutek w deszczu - 
zajęcze łapki na ulicy.
Z placów schodzą żebracy 
podający popiół, 
głuchy upuścił złotówkę... 
Biała trumienka dziecka - 
a urodziło się, i kwitły akacje...
Tłumy brązowych mnichów 
wychylają się z mostu...

Gdzie są bukowe ogrody...

Zielono cytryn i pomarańcz.
To noc,
a była gałązka jaśminu,
niezdarta kartka z kalendarza,
był dzień 
hortensje, pelargonie 
i chłodne kanały 
niezamieszkałe przez gołębie...

֊ Dozorco bukowych sadów 
zaczepiony przez drogowskazy, 
miasto jest tam:
czerwone dachówki to rogatka.
Oto dziewczynka 
przynosi świętojański chleb, 
pijany pasterzu w oczekiwaniu gwiazd...

...na wilgotnym asfalcie 
został szkarłatny ślad.

IV. KONIEC MASKARADY

Amen
amen
wierni całują pierścień, 
złoto kapie z woskowych świec, 
kadzidła zwisają z żyrandoli - 
jak pajęczyny 
opadają na twarze.
- Tantum ergo...
Kolumny podają wianki.
֊ Pokaż linie swej ręki 
powiernico cieni..
Srebrne usta na stopniach ołtarzy, 
aniołowie przynoszą kołyskę - 
lotos i mosiężna muzyka.
Matki ciężarne w maskach 
oprowadzają zielonego garbuska, 
kaprawe oczka lizaków...
- Wszechmocny nad tulipanami 
sądzicielu minut jałowych
i dni brzemiennych - 
oto wysłańce 
palmami walą we drzwi!
Kyrie z dymu ֊
to miasto:
a puszczyki płakały,
a potem wieże się gięły,
a potem - już nic -
gładka powierzchnia wody
i wypłakane kosze ryb...
֊ Od głodu, ognia i wojny, 
od nagłej i niespodziewanej śmierci 
...ciebie Boga prosimy...
Na mapie 
biała plama nirwany.
Zapalono granice świata.
- Lama Sabachtani!
Pan się uśmiecha.
Еѵоё!!!
Obrzękłe wargi 
w huk armat 
bełkocą antyfonę, 
aniołowie tulą twarze we mchu, 

pękają stopnie katedr 
ciężkie od pocałunków, 
kolumny jęczą w akant, 
w alejach białych bogów 
wymierają fontanny, 
chłopcy i dziewczęta 
uprowadzili słońce, 
w piwnicach zamurowana pustka... 
Oszalałe madonny 
opadają w ramiona Chrystusów.
- Tantum ergo...
Kapłani obnoszą hostie - 
sine skorupy łez...
Muzyka portali i kolumn.
Nagi prorok kreśli na piasku ewangelię. 
Zielone ciała
mają palce wykrzywione przez Boga.
- Jeruzalem...
Jasna gołębica rozpina skrzydła w łuny, 
srebrne twarze na stopniach 
to odlot...
Zimne kanały niezamieszkałe przez gołębie - 
droga 
na trójramienny pesach...
Żydowskie płaczki pod murem 
nie zapalą oliwnych płomyków chanuki, 
gwiazdy jak wyklęte menory.
- ízkor...
MANE TEKEL
i sandał anioła stróża...
W cuchnącej wodzie 
śmiertelne oczy Rachel - 
ćma...

- Przyjdź, ostatni aniele 
z białego poematu, 
przyjdź bez maski,
jak ja...
Podaj spaloną gołębicę - 
modlić się będę do kamieni.
- Oto trzy schody ludzkie,
a dalej złamane skrzydła kolibra. 
Zielona stopa anioła smutku - 
matka moja 
została w dobrej masce gnoma...
- Cóż, uśmiechnięta pani 
z różowym lodem -? 
Nie udała się podróż 
coupé w świat...
Droga ziemi daleko od spadających gwiazd. 
Księżyc jak owiędły kartofel 
zwisł ciężko - 
z miejsca po stopniach katedry 
zabrał ostatni pocałunek...
Ponad łąkami trupów 
wiedzie droga 
do kraju wschodzącego słońca, 
a tylko tamtędy 
przejść mogą aniołowie 
do swych błękitnych lóż.
Biały Motyl kołysze ziarnko ryżu - 
o, moje miasto!!! - 
miasto umarłych form...
Cóżeś zrobił, mądry Ming?
To tylko wiatr gra na cymbałkach, 
Tao Li nigdy nie dotykał księżyca 
na akacjowej piersi gejszy...
O, moje miasto - 
mam oczy ślepe 
a ręce i twarz we wrzodach.
W skrwawionych dłoniach 
ślepy Bóg
Nie znajdzie wody...
֊ Absolvo te, 
absolvo vos...
Mała Chinko 
riksza zaprzęgnięta w pegazy 
nigdy nie trafi do krainy smoka - 
porcelanowa bajka 
zgasła za witryną księgarza.
Tylko żebracy 
jeszcze podają popiół...
Idą ogrodnicy z wiadrami ֊ cienie, 
skrzypią fury z kapustą - cienie, 
jabłonie trzy razy 
dookoła krzyża, 

dziewanny - cienie 
na murách fioletowego miasta...
- Komu szkarłatny pasterz 
ześle bukowy chłód?
Nigdy nie zaśpiewają kolibry 
na zwiędłych palcach dziecka 
i nikt przy chrzcielnicach 
ramion brązowych 
nie dotknie.
Stopnie katedr 
puste...
Jeden neon 
w rozbitej twarzy 
zostawił znak...
Telamony dźwigają niebo z gruzów.
- Wieżo z kości słoniowej - 
Kapitolu wszechświata, 
oto kształt zachodu
nie dotarł...
W garbatych ścianach 
chichocą maszkarony
- niech żyje radość!!! 
Masek i aniołów
w alei bogów - zabrakło - 
KONIEC MASKARADY...

Gdzie są bukowe ogrody 
w których szkarłatny dozorca...
- Nie przyszedłeś 
pośredniku miłości,
barłogi trędowatych są z cegieł, 
przez rzekę 
przerzucono prześcieradła dla umarłych, 
rachityczna dziewczyna 
zamknięta u głuchych drzwi...
O, moje miasto
w szklanym uśmiechu puszczyka - 
gałązka ostu - 
ja i mój brat 
który został 
gdzie wierzby przygnano za druty...
O, moje miasto 
roztarte w kropli popiołu 
jak ziarno ryżu 
w żółtej dłoni kulisa...
Pijany pasterz nie doczekał gwiazd. 
Miasto na wschód
od świętojańskiego chleba, 
a ślad dozorcy 
nie zbawił.

V. PLATONA, GRÓD BOGÓW

Szklana piłka miarowo odbija ziemię, 
przeminę oczy - 
mleczna kora księżyca;
ciężkie śliwy osuwają się w trawę, 
opada z liści szelest...
Tędy kiedyś 
też przechodziła wiosna.
Minąłem dłoń przyjaciela - 
zastygła długo...
Garbaty Platon 
oliwkę położył mi na dłoni 
(wszyscy samotni dostaną garść oliwek).
- Patrz, błogosławiony garbusie, 
od tej ulicy
niema drogi
do Partenonu ateńskich bóstw...
Gdyby tak gwiazdy obudzić
i wszystkie laury 
zwołać, 
zgięty jak dym 
niósłbyś fujarkę zieloną 
błękitną ścieżką 
do siedmiu wzgórz 
gdzie błękitnie 
znaczone na mapach miasto...

- To ty, Selene?
myślałem, że to uśmiech skarabeusza, 
pytam o drogę do Plafony, 
miasta bogów...
- Białoramienna kapłanko 
o brzasku korali w oczach, 
całuję złotą klamrę z twojej piersi
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na pochód liści i gwiazd...
Nad moim krajem 
zawisł gipsowy cień, 
odprowadzono śniade usta bezbronnych... 
Jakże daleko od Platony 
jest światło umierających słoneczników... 
Czasem mewa 
marmurową gałązkę z ust platończyka 
na wieżę zbawiciela 
przyniesie - 
zapomni przechodzień, 
że widział fioletowe światło...

Z umarłych miast wszystkie dzwony 
zawieszono w Platonie.
Wyśpiewałem
na czole list do miasta bogów, 
garbaty apostoł 
określił niebieską plamę... 
Gwiazdy na liściach palmowych 
zachwiały zieloną przestrzeń, 
przewiązałem na stopach 
wędrowny pył nietoty, 
pytałem o drogę 
każdego napotkanego świerszcza, 
świętych żeńców mijałem - 
gasih na sierpach księżyce...
- Patrz, garbaty nieśmiertelniku: 
daleko bukowego cienia 
szkarłatny pasterz
ostygł w minarecie popiołu: 
biały trop 
wielkości otworu w drachmie.
Z czoła boskiego węża 
nagi prorok 
podał ziarno mądrości - 
otworzyłem nim kartkę do Platony. 
U stóp kolumn 
złożę mojego boga, 
rozsypię 
wybrany z muszel płacz.
Paprocie oprowadzę po ziemi akantu.
- Pochodnio miast
z kraju umarłych katedr, 
Selene ֊ złota moneto nocy 
dotknął cię wiatr - 
smuga 
krótsza o wysokość amfory.

Oto miasto...
Brązowy rzeźbiarz 
w trójkącie gwiazd 
zapisał imię o fałdach nietkniętej ziemi. 
Zielone chlamidy.
Śpiewają 
dziewczęta z błękitnych źródeł... 
Wykuwają niewidomi 
twarze szczęśliwych...
Sypią się okruchy akantu.
Prędzej, prędzej!
Na każdą pierś skarabeusza, 
na każde oczy
- twój uśmiech 
czuję, Selene... 
Czarni muzycy 
jak harfy.
O, zostać wśród świątyń i akantu, 
codziennie zmieniać wieńce 
na skroniach bogów.
Igrać ze słońcem na ołtarzach!
- Siądź Platonie
na białym stopniu twego grodu... 
Daleko są gwiazdy 
i urny wawrzynowe ֊ 
ostatni ślad 
szkarłatnego dozorcy - 
zabłąkany fioletowy cień 
z krematorium...
- Selene, srebrna rozbitym miastom 
nie ty
jesteś światłem umarłych...

Warszawa, 17 sierpnia 1947

Michał Siewkowski

10 Stanisławie Swenie Czachorows 
poemacie CZERWONY ODPUST

Stanisław Swen Czachorowski (1920-1994) 
należał do wojennego pokolenia poetów. Debiu­
tował w 1947 roku na łamach „Nowin Literackich". 
Przyjaźnił się z Mironem Białoszewskim, z którym 
spotkał się wiosną 1942 roku. Przyjaźń poetów 
okazała się owocna przede wszystkim w dokona­
nia artystyczne. O Czachorowskim wspomina się 
najczęściej przy okazji omawiania dokonań arty­
stycznych Białoszewskiego.17 Twórczość Swena, 
począwszy od pierwszego zbioru wierszy, bu­
dziła spore zainteresowanie krytyków. Wystar­
czy wspomnieć takie nazwiska jak: Jan Józef Lip­
ski, Jacek Trznadel, Jacek Lukasiewicz, Michał 
Sprusiński, Piotr Kuncewicz czy Jan Marx, by prze­
konać się, iż twórczość poetycka Czachorowskie­
go była w swoim czasie dostrzegana i budziła 
wśród krytyków spore emocje.

Wokół twórczości Czachorowskiego narosło 
sporo błędnych przekonań i sądów, które wska­
zywały na wtórny charakter dokonań poetyckich 
Czachorowskiego wobec twórczości Mirona. Po­
etyka Swena od samego początku miała swój 
własny, niepowtarzalny kształt i klimat. Pojawi­
ły się też opinie, że to właśnie Miron długo był 
pod wpływem osobowości Swena, jego twórczo­
ści i aktorstwa.27 Tu warto przypomnieć, iż teatr, 
muzyka, sztuki plastyczne stanowiły obszary sze­
rokich zainteresowań obydwu poetów. Na wy­
raźne rozróżnienia między poetyką Czachorow­
skiego i autora Obrotów rzeczy wskazuje Wiesław 
Szamański przy okazji omawiania debiutanckie­
go tomiku Swena: „Poetycka rzeczywistość Biało­
szewskiego krąży wokół przedmiotu (rzeczy), starając 
się znaleźć esencjonalność jego egzystencji, a Czacho­
rowski stara się znaleźć to samo, ale nie w odniesieniu 
do przedmiotu, tylko w stosunku do doznaniafna- 
stroju)".3/

W twórczości poetyckiej Czachorowskiego 
widać kontynuację wielu problemów artystycz­
nych zapoczątkowanych w sztuce przez ruchy 
awangardowe XX wieku. Odniesienia malarskie 
i muzyczne mają w poezji Swena znaczący udział 
w poszukiwaniach artystycznej ekspresji. Malar­
skie i muzyczne walory tej poezji podkreślają jej 
oryginalność stylistyczną wyrażoną w niezwy­
kłych obrazach i słownictwie, które wzmacnia siłę 
wyrazu wersu lub strofy. Muzyczny charakter tej 
liryki stanowi jeszcze jedną próbę powrotu do 
muzycznej genezy języka i poezji. Skłonność do 
„poetyckiego muzykowania" stanowi istotny wy­
różnik tej liryki. Słowo staje się nośnikiem treści 
dźwiękowych i muzycznych. Tym samym obra­
zy poetyckie Czachorowskiego są pozornie odle­
głe, ale ich charakter aluzyjny i asocjacyjny otwie­
ra szeroką perspektywę odbioru.

Innym, charakterystycznym kształtem po­
ezji Czachorowskiego jest rozbudowana wystaw- 
ność i wystrój. Przy tej okazji można nawet mó-

Arkadiusz Irek

- ...są tylko małe kłopoty z cudami...

Lecha Emfazego Stefańskiego poznałem 
w Szklanej Hucie, u stóp Świętego Krzyża.

Spacerowaliśmy po obrzeżach Puszczy Jo­
dłowej, wybierając ścieżki mniej wydeptane. Pa­
miętałem opowieści Janusza Żernickiego, jak to 
Lech Emfazy przy nim i przy Andrzeju Bursie 
„wyginał łyżeczki wzrokiem", albo inne relacje - 
np. o eksterioryzacji - opuszczaniu ciała przez 
ciało astralne, „stawania obok siebie". Jednak na­
sza rozmowa unikała niesamowitych, krzykli- 

Wszystko jest możliwe

wić o barokowym wystroju i wystawności, tak 
bardzo bhskich poecie, który upodobał sobie zdob­
nictwo aż do zatracenia umiaru. Janusz Pelc, pi- 
sząc o zainteresowaniach barokiem w latach po 
drugiej wojnie światowej, zauważa, iż zbiegło się 
ono z psychozą, lękiem przed katastrofą atomo­
wą i kryzysem systemów filozoficznych, trady­
cyjnych i nowszych. Zainteresowanie barokiem 
łączyło się wtedy z egzystencjalizmem. Powrót 
do baroku-zauważa Pelc- „uwarunkowany był nie­
jako zapowiedzią czy powitaniem nowej Apokalip­
sy. Najdobitniej chyba u nas postawę tę wyraził 
Jerzy S. Sito: »Epoka nasza pod wieloma wzglę­
dami podobna jest do epoki baroku: filozofia indywi­
dualizmu zginęła bezpowrotnie w okopach pierwszej 
wojny, filozofie masowe są ranne, być może śmiertel­
nie ranne, w wyniku historii najnowszej. Raz jeszcze 
świat - i Wszechświat - puszczone zostały w ruch; 
inny niż ruch człowieka. Na naszych oczach starły się 
dwie cywilizacyjne formacje, przekształcają się i poże­
rają wzajemnie. Gwałtownym postępom wiedzy nie 
towarzyszy żadna filozofia. Nie mogąc dotrzymać 
kroku wycofuje się z pola ostrzału i zasklepia się w 
problemach czysto formalnych. Religia milczy lub do 
niedawna milczała, zaś filozofia nie wie. Tu właśnie, 
jak to sformułował Pietrkiewicz, jest miejsce na do­
mysł poezji«".4/

Zainteresowanie barokiem dawało Czacho­
rowskiemu nowe możliwości wyrazu.

Barok był rodzajem apoteozy myśli ogar­
niętej żądzą poznania świata. Myśli, która prze­
nika wszystko i sięga poza bariery poznawania 
i wyrażania. W tej intelektualnej zachłanności 
uwidacznia się barokowy dynamizm, ruch i pa­
sja poszukiwawcza nawet za cenę błądzenia.

Czachorowski „igra stylami i epokami - pi­
sze J. Trznadel - rozumiejąc zapewne dobrze, że wybór 
jakiejkolwiek zdecydowanie ograniczonej poetyki jest 
dzisiaj niezmiernie trudny. Przecież nawet prostota - 
czyli warunek wszelkiej liryki - stała się już jej kon­
wencją. Stąd właśnie Czachorowski rozumie nowator­
stwo jako »doskonalenie mitu«, chaos, ale i ulep­
szanie go, dopuszcza powrót wszystkich wypracowa­
nych dotąd form wyrazu poetyckiego, obrazu, meta­
fory, powrót stylów i epok-ujrzanych na nowo i na 
nowo eksperymentowanych" .5/

Czachorowski, upojony fenomenem wolno­
ści tworzenia, buduje wielowątkowe, polifonicz­
ne poematy. Najważniejsze z nich: Tryptyk alaba­
strowy (1958), Canticum canticorum (1957),Cyno­
browy poeta (1949), Nomos heroonejski (1956), Bia­
łe semafory(1957). Wymienione poematy umiesz­
czone zostały w zbiorze zatytułowanym Białe se­
mafory, który ukazał się w 1960 roku. Poematy 
Czachorowskiego wskazują na trwający w tej 
poezji dialog z antykiem i kulturą. Dialog ten sta­
nowi fundament budowania struktur mitycznych. 
Twórczość Swena wzrastała w cieniu wielkich 

wych tematów, podążała własną krętą dróżką... 
Mistrz wspominał Mirona Białoszewskiego i Sta­
nisława Swena Czachorowskiego, wspólną z nimi 
fascynację poezją. Zaczął cytować „Czerwony od­
pust" - utwór, którym Swen „powalił znajomych 
na kolana", a który „na dobitkę" w sposób niemal 
magiczny recytował. Nastąpiła jednak chwila nie­
zwykła, kiedy to podczas kolejnego popisu Cza­
chorowski... rzucił rękopis na podłogę, warknął - 
że to wszystko nie ma sensu i... wyszedł. Utwór 
podniósł Lech Emfazy. Przechował...

... Czekały mnie kolejne dni cudów - kurs 
hipnozy, eksperymenty z „czytaniem opuszkami 
palców", i inne - mniejsze i większe, na koniec - 
bieganie boso po rozżarzonych węglach. Ale 
przede wszystkim ֊ cud spotkania z człowiekiem 
niezwykłym, serdecznym, ciepłym, o naturze do­
ciekliwego badacza, fascynującym niebywałą wi- 
talnością... Bo... wszystko jest możliwe...

Dziękuję, dziękujemy, Panie Emfazy!...*-
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mitów końca lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
XX stulecia. „Nowoczesne" społeczeństwo karmio­
no wieloma mitami, które miały na celu budowa­
nie szczęśliwości społecznej opartej na wierze, 
która z kolei miała przemienić ludzi i świat. Sys­
temy totalitarne, z chwilą wybuchu wojny w 1939 
roku, otworzyły okres dramatycznego zagęszcze­
nia doświadczeń jednostek i społeczeństw. Roz­
pad mitów politycznych współczesnego społe­
czeństwa miał wpływ na kształtowanie się świa­
domości Czachorowskiego, któremu powojenna 
rzeczywistość przedstawiała odarty z wszelkich 
mitów. Bycie w takim świecie stanowiło przyczy­
nek do budowania, do tworzenia własnej mitolo­
gii. Mit, jak słusznie zauważa Eliade, jest „formą 
zachowania człowieka, a równocześnie elementem cy­
wilizacji, bierzemy więc go takim, za jaki uznawany 
jest w społeczeństwach tradycyjnych. Albowiem na 
poziomie doświadczenia indywidualnego mit nigdy 
zupełnie nie zniknął: daje o sobie znać w snach, fan­
tazjach i tęsknotach współczesnego człowieka".6/ Wier­
sze Czachorowskiego powstawały w czasach, gdy 
„nieustająca desakralizacja człowieka współczesnego 
wypaczyła treść życia duchowego nie niszcząc jednak 
wzorców jego wyobraźni: w sferach wymykających 
się kontroli trwa i żyje cała zdegradowana mitolo­
gia".7/ Zbiory wierszy: Białe semafory, Planeta cy­
kuty, Klęczniki oriońskie, świadczą o dokonującej 
się w twórczości poety reaktualizacji zdarzeń, 
bohaterów i motywów mitologicznych.

Pozwoliłem sobie na wskazanie kilku kwe­
stii, które mogą okazać się przydatne podczas 
lektury Czerwonego odpustu6' - nieznanego poema­
tu Stanisława Swena Czachorowskiego. Utwór 
powstał w 1947 roku i zawiera wszystkie charak­
terystyczne elementy dla poetyckiego stylu i wy­
obraźni Swena. Część pierwsza poematu przy­
wołuje arkadyjskie tony i klimaty, które nie były 
obce poecie. Arkadia w wyobraźni poetów grec­
kich uchodziła za kraj pierwotny i szczęśliwy. Kra­
ina położona w górskim rejonie na południu Gre­
cji, zamieszkana przez pasterzy i myśliwych. 
Arkadia to również raj na ziemi ,wiejska idylla, 
opiewana przez artystów. Pasterze i pasterki dzie­
lili ten naturalny raj z nimfami, satyrami, centau­
rami i bachantkami. W twórczości Czachorow­
skiego cechy arkadyjskie posiada pejzaż wiejski, 
ale nie tylko. Wiersze o prowincji, o uśpionych 
miasteczkach są również realizacją arkadyjskie­
go mitu. Kraina Kobyłki i Mazowsze były miej­
scami szczególnie bliskimi poecie. Prowincjonal­
ne klimaty, obrazy wsi, pejzaż są wzbogacane 
domieszką tajemniczości:

„Świtem bielone chaty 
o polnej godzinie zieleni. 
Trąbka pastusza z dźwięku 
zaplątana u gruszy ."

(Czerwony odpust,s.l.)

W kolejnych wersach mamy nagromadze­
nie, całe bogactwo ,poetyckiego obrazowania.

Krajobraz zostaje pochwycony wrażliwym 
okiem i wyobraźnią. Uczestniczymy w misterium 
przyrody i natury:

„Dojrzewa rosa - 
po srebrnych mostach 
przechodzą zziębnięte biedronki, 
trzeba zaszyć się w szum 
aby usłyszeć gąsiennicę ."

(Czerwony odpust,s.2)

Wszyscy i wszystko uczestniczy w przygo­
towaniach do wielkiego wydarzenia, jakim ma 
być maskarada w mieście. W arkadyjskim świe­
cie Czachorowskiego spotykamy „czerwonodłon- 
ną dziewczynę", „Boga przy studni", gnoma, „dzie­
ci obnoszące dziewanny", pasterza. W eseju Czło­
wiek, natura, demony P. Kuncewicz dokonuje opi­
su świata wewnętrznego poezji Swena na przy­
kładzie jego Sonetów kobyłeckich: „(...) to typowe 
funkcjonowanie świata absolutnie doskonałego, który 
nie potrzebuje ani nie pragnie jakichkolwiek przemian 
czy rozwoju. Jego energia wyczerpuje się w wiecznie 
powtarzanym obrocie, zamkniętym dla odgłosów i sił 
z zewnątrz. Świat doskonały, nie w guście Leibniza 
jednak, a raczej oszołomionego bronowickiego kręgu, 
spoza którego lada chwila mogą się wyłonić Osoby 
Dramatu. Że jednak są rodem z Leśmiana, więc ist­
nienia wystarcza im tylko na mgnienie(...).Przyszłość, 

przeszłość i teraźniejszość są tym samym, można je 
sobie jedynie wyobrazić jako kolejne po sobie bez po­
czątku i końca następujące odcinki Koła".9' W oma­
wianym poemacie napotykamy sygnały, które 
tworzą rozmaite kręgi asocjacji. Czynnikiem sca­
lającym wszystko jest Czas, nie ten historyczny, 
ale mityczny. J. Lukasiewicz dostrzega w poezji 
Czachorowskiego dwa szczególnie istotne kierun­
ki, które związane są z jej „nakierowaniem do we­
wnątrz i na zewnątrz" 10/ Kierunek do wewnątrz 
wyznacza dramat losu i śmierć. W poezji skiero­
wanej na zewnątrz mamy atmosferę arkadyjską, 
pełną uciech i zabawy.

Uczestnikami zabawy w Czerwonym odpu­
ście stają się też aniołowie, którzy w drugiej części 
poematu zdają się być pozbawieni tego, co du­
chowe. Ich udziałem są zachowania i reakcje wła­
ściwe ludziom: „Anioł dozorca nakręca zegar", 
„Anioł herold ogłasza konkurs". Aniołowie zaczy­
nają też przybierać maski. W żadnym z utworów 
Czachorowskiego nie spotykamy takiego tłumu 
aniołów. Warto przywołać w tym momencie twór­
czość malarską Jacka Malczewskiego, którego 
anioły sakralizują obraz mistycznymi akcentami. 
Czachorowski w swoim poemacie dokonuje swo­
istej desakralizacji istot duchowych. Proces ten 
ma swoje źródło w postawie ludycznej, a stąd 
już blisko do personifikacji. W momencie gdy 
„efekt metafory polega na tym, iż przy opisie pew­
nego stanu czy wydarzenia posługuje się ona poję­
ciami zaczerpniętymi z potocznego życia - co za­
uważa J. Huizinga - znajdujemy się już na drodze do 
personifikacji. Personifikacja tego, co bezcielesne(...)sta- 
nowi istotę wszelkiego formowania mitów i wszelkiej 
niemal poezji(...). Wy obrażenie rodzi się jako obrazo­
wanie”.11' Tym samym liryka „przynależy najbar­
dziej do pierwotnej sfery ludycznej.(...)Liryka jest naj­
bardziej - zuważa dalej Huizinga - oddalona od lo­
giki, najbardziej zaś spokrewniona z tańcem i mu­
zycznością"12/ Huizinga uznaje, iż „zasadniczą ce­
chą obrazowania lirycznego jest skłonność do szaleń­
czej przesady. Poezja musi wytrącać świat z równo­
wagi".13' Nawet jeśli prowadzi to do utraty logiki, 
spójności czy braku możliwości przekładu po­
etyckiego tekstu na język prozy.

Uczestniczymy w wielkiej maskaradzie, któ­
rej towarzyszy nieodzowny rekwizyt w postaci 
maski:

„Mój anioł jest Pierrotem,
Bóg w masce jakiegoś zwierzęcia ." 

(Czerwony odpust,s.8.)

Albo:
„Wieże miasta mają maski z dymu,
(...)
Demony kładą maski dobrych ludzi,
(...)
Mój anioł
w niedokończonej masce gnoma...". 

(Czerwony odpust,s.9.)

Maskarada, maski oraz miasto - to elementy 
poetyckiego obrazowania o dużym ładunku eks­
presji. Stąd też bliżej Czachorowskiemu w Czerwo­
nym odpuście do klimatów malarskich J. Ensora147, 
który przy pomocy realistycznych środków przed­
stawiał maskarady, fantastyczne światy przepeł­
nione urojonymi zjawami. Zabawa była, i jest do 
tej pory, częścią odpustu. W poemacie Czacho­
rowskiego przybiera formę maskarady, która nie 
zna granic kulturowych:

„O,mądry Ming, 
cienie wiśniowych drzew 
mają zapach aniołów, 
które przez kraj wschodzącego słońca 
przechodzić muszą 
do swych błękitnych gniazd..."

(Czerwony odpust,s.12.)

Poemat Czerwony odpust charakteryzuje nad­
miar odniesień, przywołań i zestawień.

Redundacja formy nie służy „czytelności" 
poetyckiego przesłania. Tak dochodzimy do cze­
goś, co można określić mianem entropii, która jest 
funkcją, miarą nieuporządkowania, chaosem 
układu fizycznego. Jest to funkcja nieokreślono­
ści układu, jego nieprzewidywalności. Czerwony 
odpust charakteryzuje wysoka entropia, która jest 
rodzajem ogromnego zamieszania i źródłem gry 

na emocjach, a przez to zmierza do silnej ekspre­
sji. Ze względu na zasięg oddziaływania jest to 
entropia totalna. Stanowi uderzenie w konwencje 
stylistyczne, składniowe; uderzenie w utarte spo­
soby poezjowania. Tak rozumiana entropia służy 
budowaniu własnej formy dla poetyckiego prze­
kazu. Prowadzi to do sytuacji, w której „komuni­
kat zdaje się bezustannie rozszerzać, otwierać przed 
nami wciąż nowe perspektywy"15' J. Marx uważa, iż 
„wyobraźnia Swena przypomina komputer, w którego 
pamięć wpisano całą wiedzę i mitologię, fizykę i meta­
fizykę świata(...). Szyfr znany jest tylko poecie(...),kry­
tyk natomiast rozszyfrowuje wiersze drogą kolejnych 
przybliżeń interpretacyjnych, zbliża się do nich na 
odległość słowa".16'

Dobiega końca maskarada. W końcowej czę­
ści poematu spotykamy Platona, jest też Selene - 
grecka bogini księżyca:

To ty,Selene?
myślałem, że to uśmiech skarabeusza, 
pytam o drogę do Platony 
miasta bogów ..."

(Czerwony odpust,s. 27-28.)

Idąc erudycyjnym traktem liryki Czachorow­
skiego, dochodzimy do Platony i twórcy neopla- 
tonizmu, czyli Plotyna. Był on twórcą projektu 
założenia miasta filozofów, które miało nazywać 
się Platonopolis.177 Platona jest rodzajem tęskno­
ty za klasycznym pięknem, jest chęcią powrotu 
do duchowej równowagi. Jest to szukanie i próba 
powrotu do centrum, które zostało zagubione 
przez człowieka i sztukę XX wieku:

„O, zostać wśród świątyń i akantu, 
codziennie zmieniać wieńce 
na skroniach bogów.
Igrać ze słońcem na ołtarzach!
- Siądź Platonie
na białym stopniu twego grodu...".

(Czerwony odpust,s. 30.)

Poezja Czachorowskiego wydaje się być za­
mierzoną destrukcją, rozbiciem, by z tego mogła 
powstać nowa jakość oparta o własny styl i spo­
sób tworzenia. Ten chaos i przypadkowość zesta­
wień zostały celowo założone. Gęstnieje materia 
kulturowych aluzji. Odbiorca zostaje wystawio­
ny na próbę.

Przypisy:

1. Zob.: Miron.Wspomnienia o poecie. Zebrała i opraco­
wała Hanna Kirchner, Warszawa 1996.

2. Tamże, s. 79-80.
3. W. Szymański, Poezja rozbitego naczynia, „Tygodnik 

Powszechny" 1958, nr 28.
4. J. Pelc, Barok a nasza współczesność, „Poezja" 1977, nr 

5/6, s. 8-9.
5. J. Trznadel, Mitu doskonalenie, „Twórczość" 1960, nr 

11, s. 135.
6. M. Eliade, Mity, sny i misteria, tłum. K. Kocjan, War­

szawa 1994, s. 17.
7. M. Eliade, Sacrum, mit, historia. Wybór esejów, tłum. 

A. Tatarkiewicz, Warszawa 1974, s. 27.
8. Poemat Czerwony odpust nie został zamieszczony w 

żadnym ze zbiorów wierszy Czachorowskiego. Nie był też 
drukowany w prasie. Maszynopis zawiera 30 stron, został 
opatrzony dokładną datą i miejscem powstania (Warszawa, 
17 sierpnia, 1947 r.). Maszynopis zawiera drobne błędy w 
wyrazach, które są tzw. literówkami. Podobne usterki zna­
lazł piszący te słowa w maszynopisie Autogilotynek - zbio­
ru nieznanych wierszy Czachorowskiego, które zostały wy­
dane drukiem w Inowrocławiu w 1997 roku.

9. P. Kuncewicz, Człowiek, natura, demony, „Nowa Kul­
tura" 1962, nr 47, s. 11.

10. J. Lukasiewicz, Ballada o dobrym katarynku, „Współ­
czesność" 1964, nr 168.

11. J. Huizinga, Homo ludens. Zabawa jako źródło kultu­
ry, tłum. M. Kurecka i W. Wirpsza, Warszawa 1985, s. 195.

12. Tamże, s. 203.
13. Tamże, s. 204.
14. Zob. obraz J. Ensora „Wjazd Chrystusa do Brukseli".
15. U. Eco, Dzieło otwarte, tłum. J. Gałuszka, L. Eusta- 

chiewicz, A. Kreisberg, M. Oleksiuk, Warszawa 1994, s. 125.
16. Cyt. za: J. Marx, Wstęp, [w:] S. Swen Czachorowski, 

Poezje wybrane, Warszawa 1987, s. 13.
17. W. Tatarkiewicz, Historia filozofii, 1.1., Warszawa 

1978, s. 165.
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Leszek Drygalski
Tracą już oddech...

tracą już oddech żołnierze rosyjskiej armady 
wrak po zderzeniu zatonął na Morzu Północnym 
stało się to rano, kiedy jeden z gromady 
rzucił głosem wolnym, przeciągłym i mocnym:

hej! kompaniusze, dalejże balować, pokazać władzy 
naszej części zdanie,
co tam reguły?! wojskowe zasady?!
i tak, razem ze światem jesteśmy już na dnie,

hej kompaniusze dosyć rozkazów, pokażmy 
sił - potężny zasób - co u marynarzy,
bo w duchu jest największa siła, obywatelu kapitanie!
i niech się pan kapitan przeszkodzić nie waży

kapitan na to:

hej! kompaniusze, kochani łotrzycy, 
cóż wy robicie!? przecież okręt tonie, 
jeśli powrócić chcecie do swojej dziewicy, 
która w Permie czeka lub w Workuckim rejonie

musicie zaraz mi oddać skarpety, kołnierz, fajkę, 
spodnie, przywrócić władzę, a zrobić to spokojnie 
a wszystkich prowodyrów buntu mi wykazać - 
jeśli nie - nie omieszkam wszystkich zamknąć, skazać!

kapitan huczał rozebrany - a jeśliby spotkał ktoś jegomościa 
na Maskowskom Praspekcie, to rzekłby - pijany - 
tak się kapitan pogubił w swych słowach,
śmiech i żal - żołnierzy powziął, a on... zamilkł w pół słowa...

Jarosław Jakubowski
Życie i twórczość (warianty)

1.
Siedzę w pracy pracuję nad wierszem zamiast 
nad artykułem o poczuciu bezpieczeństwa tutejszej 
populacji podczas gdy znakomita część tutejszej 
populacji o pracy może tylko pomarzyć jakże to

niewdzięczne z mojej strony siedzę w pracy 
pracuję nad wierszem zamiast pracować nad sobą 
mam monitor dogodnie ustawiony więc nikt nie widzi 
moich usiłowań udaję jak znakomita część tutejszej

populacji udaje że pracuje albo że chciałaby pracować 
wszyscy chcemy czegoś innego
niż może nam dać ten niewybrany
przez nas świat

2.
Wracam z pracy zmęczony niechętny ludziom polom 
drzewom anty Franciszek wtulam się w kąt autobusu 
jakby ktoś mnie szukał jakby chciał mnie stąd wyciągnąć 
i strzelić w tył głowy

pola i drzewa zlewają się w brudną rzekę podobną 
do tej co przepływa przez miejsce w którym mieszkam 
ale nie odwracam głowy patrzę jakbym chciał do niej 
wskoczyć i odpłynąć ale przecież nie chcę nie umiem

zmęczony niechętny ludziom i sobie samemu 
wracam do domu gdzie czeka
ratunek niezrozumiały
jak nagroda za karę

ozwał się tedy najstarszy z marynarzy: nasze dziewczyny 
wierniejsze są nam niźli Wy - sztabowi, pięknieje 
ich lico, co nie zdarza się statkom
a opuścić nas nie mogą bez żadnej przyczyny 

EGZYSTENCJE
chórem:

pięknieje ich lico, co nie zdarza się statkom 
a opuścić nas nie mogą bez żadnej przyczyny

chyba, że zupełnie zmarniejemy sami, na tym statku...
a co nam nasze baby, przeczekają lata!

nawet dziesięć lat bez nas to żaden powód rozstań, 
ścierpieć tyle może workucka, czy permska dziewczyna..., 
no, chyba że nasz własny brat ją wcześniej wyswata

chórem:

ścierpieć bez nas może workucka, czy permska dziewczyna..., 
no, chyba, że nasz własny brat ją wcześniej wyswata

śpiewają:

a każdy przeciwko, niech milknie, bo ręka, noga 
rozkazy, odejdą rażone jak piorun naszą siłą ducha 
obywatelu kapitanie - prosimy do prywatnej koi -, 
niech milkną rozjuszone krwią polane słowa wroga, 
siła, odejdzie rażona jak piorun naszą siłą ducha 
a wszystkie rozkazy i tak - puścimy mimo ucha

tak marynarze zamknęli w nieczynnej sterowni kapitana
i huczną, polewaną zabawę rozpoczęli zaraz z rana,

i dalej w te słowa:

hej! kompaniusze, dalejże balować, pokazać władzy 
naszej części zadnie,
co tam reguły?! wojskowe zasady?!
i tak, razem ze światem jesteśmy już na dnie,

* ♦ *
tracą już oddech żołnierze rosyjskiej armady 
wrak po zderzeniu zatonął na Morzu Północnym 
a marynarze - przednie się bawiąc, jednocząc gromady, 
oddychają biedniej, choć intensywniej, wolniej, mocniej...

Tadeusz Wyrwa-Krzyżański
Nie wiem

Ty
to możesz sobie polatać między wierszami - tak 
mówi do mnie pewna kobieta. I mądra i piękna.
I także pisze, ale nie czuję, aby się 
czołgała.
Za
to żałuje, że ma tak mało czasu dla tych swoich 
wierszy.
Na dodatek myśli, że ja cały czas tworzę, nawet 
gdy wodę mieszam 
w garnku.
Prawda - wolę iść po chleb i mleko, niż do kogoś, 

kto mi nie smakuje. Mnie od dawna nie interesują 
wyścigi artystyczne. Wolę zajmować się aniołami 
w ludziach.
Zmęczyło mnie także rzucanie ratunkowych kół 
z widnokręgów. Czynię to nadal, ale bardziej 
po kryjomu. Drzwi do cudzych domów otwieram 

głową, ale zapomniałem paru ukłonów i pokłonów.

Z pleców
zdjąłem swe słynne lustro - nie po to by wrogom 
patrzeć w oczy. Od razu wyjaśniam: cenię sobie 
filmy bardziej krótkometrażowe. Fascynują 
mnie książki. Na wiele z nich 
czekam.
Już nie muszę być wszędzie i zawsze, bo to tylko 
okruchy. I naprawdę nie wiadomo czyj jest stół, 
i czy koniecznie musi być pański.

Z latań to u mnie wzbijanie się 
cegieł, w tomu 
dom. Inaczej 
siebie nie
wiem. Rys. Piotr Korczyński
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Adelina Śniadach
* * *

nad górzystą krainą profilu siostry 
wschodzi na ścianie prostokąt słońca 
ubrany w negatyw firanki

jak mgły poranne
opadają spod sufitu nasze sny

widzę maleńki świat
w kropelce rosy

rozpoznaję kształt rączek 
niemowlęcia

i siebie
dmuchającą w żagle białych pieluch

kochana twarz dzielnego sternika 
przy okręcie kołyski

i was
do tej pory skłóconych 
pochylających się nad główką dziecka

w pokoju

Jacek Tabisz
Pieśń o złotych kwiatach

W złocistych kwiatach jest moja tęsknota 
Tęsknota co drzewem jest nieskończonego lasu 
Lasu który wiatrem jest i całym światem
Światem który kwiatem jest w bezkresie pieśni 
W bezkresie pieśni nurza się złote słońce 
W złotym słońcu śpiewam bez końca morze 
W morza głębi tańczą złociste kwiaty 
W złocistych kwiatach jest moja tęsknota

FURTKA
SŁOŃCA

Mieczysław J. Warszawski 
Tu i teraz, o poranku

Poranek miękko wygrzewa się 
w słońcu jak młody kociak 
na podwórzu. Wokół lśni rosa, 
schnąc rozwieszonym praniem. 
Rześkie zaś powietrze opatula 
podmuchami bluszczu dom 
i orzeźwia nawet przygasłe 
wieczorem łopiany. Nieopodal 
kwitnie stokrotką trawnik, 
a wśród kaczeńców pająk mota 
swe wodorosty, w których 
płaskostopiem nurza się rów 
pełen rzęs zieloności, szeleszcząc 
i brzęcząc, jak rozsnuta 
nad sielanką jętka jedno­
dniówka czyjegoś tu 
i teraz 

maj 2003

Joanna Obuchowicz
Wiersz z przerzutami

mówisz, że widzisz jak strzępię wciąż z dłoni 
zbyt ciężkie powietrze, jak nie mogę donieść niczego 
w miejsce przeznaczenia, przylepiony do tęczy 
patrzącej spod powiek ratunek dla ślepca domaga się 
słonej wody, źródło wyschło niestety, 
zmieniam punkt widzenia na bliższy obserwowanemu.

podobno nie jestem z kamienia ֊ tak mówią, portrety 
są jednak tylko reprodukcją istnienia co nam gotuje 
wywary z nie do końca świeżych półproduktów, 
mam tremę, już od dawna wchodzę do tego pokoju 
gdzie ściśnięta (ramię przy ramieniu) stoi cała reszta świata.

niech mi będzie wybaczona szczerość: stacja, 
ostatnia na jaką mam nadzieję się załapać jest het, daleko, 
zupełnie nie w tę stronę co trzeba, dlatego radość przelana 
ze szkiełka w szkiełko jest lekiem - fontanną 
tymczasowych wzruszeń, zapomnieniem.

Martyna Rzepska
O szczęściu

Żeby było ładnie musi być 
palec który szuka palca 
i trafia na nadgarstek...
musi być łyżka z ciepłą konfiturą
i jabłko nie martwe
o miąższu żółtym i miękkim 
jak serce ziemniaka

Żeby było miło musi być 
światło z kalendarza 
i dzień wyjęty z zielonego oka 
co w szkle drobnym 
chowa wszystko...

potem tylko furtka i dwie stopy 
dwie stopy gołe i podobne obok 
w skarpetkach

trawa pod nimi 
blisko kałuża
- kwiatem jabłoni można się najeść - 
można się upić
i przejść gdy świta 
na' drugą stronę.

Anna Kajtochowa
* * *

Lidia przyjmuje pierwszą 
Komunię świętą i imię Faustyny

Smuga światła 
tęczowym strumieniem 
osiadła na blond głowie 
zalśniła w miedzi włosów 
klęczących kobiet 
uśmiech kapłana i petentki 
połączył nagle tych dwoje 
i stała się 
świętość chwili 
biel opłatka 
purpura wina 
Ciało Chrystusa 
i drżącej dłoni 
i cieple warg
Mistyka Sakramentu 
i gorącej wiary 
Stop słowa i księgi 
raz jeszcze zamieszkał 
między nami 
aż uśmiechnęło się 
chmurne niebo 
z zachwytu nad ziemią 
i jej dziwnymi sprawami

Kościół OO. Dominikanów w Krakowie 
8 lutego 2004

Alojzy Michalski
Zdobywcom Everestu

przewodnik Todd Burleson 
mówi o zamarzniętej ręce 
uniesionej w powietrzu 
woli przetrwania człowieka 
który z jednej strony 
był już kawałkiem lodu

65 tys. dolarów 
za chwilę triumfu 
180 śmiałków 
pochłonęło szaleństwo wspinaczki

na zamarzniętym lodowcu Kumbu 
jest przejście Hilarego 
do szczytu coraz bliżej 
lecz widoczność 60 cm 
nie widać wyciągniętej dłoni 
częściowo już martwej

zwycięstwo w Himalajach 
nie ma żadnej ceny

7 lutego 2003
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Dariusz Pacak

ХХШ Światowy Kongres Poetów na Taiwanie
Poezja nie zna granic. Przekracza wszelkie 

bariery. Łączy ludzi niezależnie od kontynentu, 
rasy, narodowości, religii, alfabetu, języka, uwa­
runkowań ekonomicznych i źródeł kulturowych. 
Dzięki niej niezrozumiałe staje się komunikatyw­
ne.

W ostatniej dekadzie listopada 2003 r. po­
eci zebrali się w Taipei,stolicy Tajwanu, w salach 
Asia World Plaza Hotel, podczas XXIII Światowe­
go Kongresu Poetów. Było to spotkanie wielkiej 
rodziny: Artystów sobie odrębnych, a jednocze­
śnie połączonych pragnieniem owocowania w po­
czuciu Miłości, Pokoju i szeroko pojętej Wolności. 
A przyjechali oni do Taipei z Australii, Austrii,As- 
syrii, Belgii, Boliwii, Chin, Finlandii, Francji,Gwa- 
temalii, Indii, Izraela, Japonii, Korei, Meksyku, 
Szwecji, z całego Tajwanu, z USA. Kongres pod 
auspicjami Światowej Akademi Kultury i Sztuki 
zorganizował Związek Poetów Chińskich oraz 
Stowarzyszenie Poetycko- Kulturalne wydające 
pismo poetyckie Ekaika-rasa.

Tematami przewodnimi tegorocznego spo­
tkania były Poezja i Natura oraz Poezja i Muzyka.

W przeddzień uroczystego otwarcia Kon­
gresu, miała miejsce niezwykła kolacja. Po raz 
pierwszy jego uczestnicy spotkali się razem. Nie­
którzy wystąpili w strojach narodowych. Tak więc 
goście pojawili się w hinduskich sari, koreańskich 
hanbok, chińskich garniturach, szatach japońskich 
mnichów zen, w amerykańskich podkoszulkach, 
europejskich marynarkach i garsonkach, austra­
lijskich słomkowych kapeluszach. Tego wieczora 
wszystkich ogarnęła bardzo luźna atmosfera. 
Towarzyszyły jej występy uczestników: koncert 
śpiewaczki ( profesor w Shih Chien Uniwersity,Ta­
ipei), popisy taneczne solo, popis gry na skrzyp­
cach, śpiewy a'capella, pierwsze autoprezenta­
cje, pierwsze recytacje poezji w oryginalnych wer­
sjach językowych, tradycjonalne, śpiewne odtwa­
rzanie poezji koreańskiej i chińskiej, jak również 
aktorskie przedstawianie treści prezentowanej 
poezji, a na koniec koncert instrumentalnej mu­
zyki relaksacyjnej rodem z Australii.

Ceremonii otwarcia dokonano 24 listopada.
Większą część dnia wypełniały wykłady 

i prezentacje tekstów przez poetów. Wówczas, 
jako jedyny Polak miałem możliwość ukazania 
publiczności melodyki języka polskiego, a także 
przeczytałem swoje poezje w języku angielskim. 
Całości kongresowego dnia dopełnił wieczorny 
koncert. Członkowie orkiestry grający na narodo­
wych chińskich instrumentach t.j. qin, pipa, erhu, 
ruan i in. pod dyr. Su Wen-Cheng, wraz z chórem 
Moment Musical oraz chórem dziecięcym, wzbu­
dzili prawdziwy podziw. Przedstawili 10 wier­
szy i pieśni Starego Mistrza Zen Kuo An z okresu 
Dynasti Sung, we współczesnym opracowaniu ję­
zykowym Yu Hsi i aranżacyjnym kompozytora 
Wang Shiguang. Jest to dziesięć kolejnych prawd, 
dziesięć kolejnych szczebli oswobodzenia, jakich 
musi dokonać człowiek dążący do wyzwolenia 
Rozumu, chcąc doświadczyć duchowych naro­
dzin Umysłu. Dla człowieka z zachodu, nie za­
znaj onionego z religią, doktryną i treningiem Zen, 
ideologia ujeżdżania świadomości jest na pewno nie- 
przyswajalna. Z pewnością jednak ten wieczorny 
przekaz dał wielu poetom wstępny obraz piękna, 
głębokości i szerokości emocjonalnej, filozo­
fii,wreszcie wielkiej pracy nad techniką w okieł­
znaniu warsztatu kultury muzycznej, poetyckiej, 
lutniczej, plastycznej, wyrażonej w tradycji stro­
ju czy w okiełznaniu kultury wykonawczej No­
wych Chin.

Popołuniową część dnia wypełniło zwiedza­
nie Muzeum Narodowego. Było to jedno z nieza­
pomnianych przeżyć. Jakość wystawianych eks­
ponatów, wykonanych z kamienia, nefrytu, drew­
na, laki, ceramiki, porcelany, złota, sztuka kali­
grafii i malarstwa, brązownictwo, tekstylia, spo­
sób przedstawiania i stopień wiedzy nauk me­

dycznych, wreszcie bogactwo formy i wartości 
kulturowych eksponatów buddyjskich, czy wy­
stawa kuriozów miniatury, dokładność i cyzelo­
wanie formy tak samo w ziarnku ryżu, w skorup­
ce jajka, jak i w materiałach szlachetnych - zapie­
rają dech. Nie tylko w Muzeum Narodowym, lecz 
i później, choćby w Pałacu (w stylu Dynasti Tang) 
ku czci dr.Sun Yat-sen, twórcy Nowych Chin, gdzie 
i tam oglądałem przez lupę cuda miniatury w 
kaligrafii, rzeźbie i płaskorzeźbie.

Późnym wieczorem powitano nas w Sali 
Balowej Asia World programem Piękno Taiwanu 
&Noc Poezji. Pokaz sztuki multimedialnej opie­
wał Naturę poprzez obraz, słowo, dźwięk. Było 
to przedstawienie zapisu drogi do górskiego je­
ziora Mandarin Duck Lake, jaką podążał współ­
czesny Artysta. Brzmienie wynikające z jego kon­
frontacji z niezwykłą Naturą Parku Narodowego 
Magao i z wędrówką górami Chi-lan zaowoco­
wało hołdem, złożonym Matce Ziemi, w postaci 
triady poetycko fotograficzno muzycznej, w któ­
rej Prawda spotyka Piękno.

Kolejnego dnia, rankiem, opuściliśmy Taipei 

by dojechać do Hualien, na wybrzeżu zachod­
nim. Po drodze zobaczyliśmy, zbudowane nieco 
w amerykańskim stylu, Centrum Narodowe Sztuk 
Tradycyjnych oraz wybrzeże klifowe Ching-shui, 
gdzie dwa światy: ląd stały i Pacyfik nie spotyka­
ją się wcale w sposób pokojowy, a tworzą linię 
wielkiego, wyrazowego napięcia, huku, prezen­
tacji potęgi i siły. Zachodnie wybrzeże jest warte 
zobaczenia ze względu na dostojność form geo­
logicznych, skały podwodne, skalistą linię brze­
gową z uskokami, poprzecinaną piaszczystymi 
białymi i czarnymi plażami. Droga z jednej stro­
ny uczepiona jest zboczy gór, a z drugiej podpar­
ta mgłą wodną nieugłaskanej wiatrem toni oce­
anu.

Część wieczorną wypełnił pełen wzruszeń 
pobyt w Sanktuarium Współczesnej Sztuki Bud­
dyjskiej, Bounty Guanyin Arts Center, Vandana 
Monastery. Po tej uroczystości zaprezentowano 
cztery recitale solowe na historycznych instrumen­
tach narodowych. Całość koncertu była muzycz­
ną interpretaqą noweli Yu Hsi Prabhutaratna. Ty­
tuł pochodzi z Buddyjskich Pism Świętych i ozna­
cza w Sanskrycie poziom rozwoju transcenden­
talnej świadomości człowieka, na którym znaj­
dując się Wszystko Można Zobaczyć W Świecie i to 
uwidacznia Dużo Skarbu. Treścią utworu jest ko­
egzystencja Prawdy i Piękna, wyrażona siedmio­
ma czynnikami tworzącymi naszą życiową pod­
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róż: ziemią, wodą, ogniem, wiatrem, przestrze­
nią,widzeniem i percepcją, które w jasnej, żywej, 
dramatycznej formie osiągają w akcie finałowym 
przestrzeń życiową Buddy, innymi słowy stan 
Prawdy i Piękna, stan Prabhűtaratna, tak jak czy­
nią to rzeki i strumienie wpadając do oceanu. 
Mistrzowską klasę techniki opanowania instru­
mentów pokazali soliści: Iqian Chen, Yongming 
Huang, Shirong Wang i Guangxun Ou. Muzyka 
ilustrująca poszczególne faktory autorstwa wy­
bitnych kompozytorów: Fan Mo, Wenjin Liu, Hoh- 
gwei Dai i Gongliang Chen. Później nastała już 
tylko Cisza.

Nowy dzień okazał się słoneczny. Pogoda 
wymarzona. Czekało nas zwiedzanie. Serpen­
tynami nad przepaściami, zatrważająco wąski­
mi i niskimi tunelami, poprzez monstrualnej wiel­
kości marmurowe wąwozy i przełomy dojechali­
śmy do Tien-hsiang, jednego z serc Narodowego 
Parku Taroko. Tam, pośród zielonych zboczy gó­
ruje nad otoczeniem biała statua Sakyamuni. 
Obok, przez zieleń drzew wyłaniała się gdzienie­
gdzie powierzchnia czerwonego dachu małej świą­
tyni Zen, Hsiang-te. U stóp, w dole niepokoiła się 
rzeka, a na zboczach wtórowały jej wodospady. 
W górskim Parku Taroko trzeba byłoby spędzić 
dwa tygodnie, a może miesiąc, aby przejść każ­
dą ścieżką, wspiąć się na szczyty, wykąpać się 
w ciepłych źródłach, odwiedzić wszystkie klasz­
tory i świątynie Zen...Trasa powrotna wytyczona 
została przez Tunel Dziewięciu Obrotów. Droga 
wije się w nim i kręci. Jedna ze ścian tunelu, typu 
arkadowego, umożliwia spoglądanie w przepaść, 
którą drąży rzeka Li-wu. Druga strona kanionu to 
marmurowa ściana sięgająca słońca. Całość po­
kryta złowieszczym cieniem, jako że nieba nie 
widać tam prawie w ogóle. I tak od czterech mi­
lionów lat... Fenomen Natury tego miejsca moż­
na porównać tylko z Parkami Narodowymi na 
Alasce i Rocky Mountains w Kanadzie.

I także tego, późnego popołudnia wrócili­
śmy do Vandana Monastery. Ta Świątynia Zen 
stała się pionierem pośród wszystkich religijnych 
ugrupowań. Rozumując, że witalność w kultu­
rze i sztuce osadza się na bogatym, głębokim, 
duchowym przekazie religijnym wybudowano na 
terenie Sanktuarium salę widowiskową o świato­
wym standardzie. Tonie cała w purpurze, ma 
znakomitą akustykę, oświetlenie i wyposażenie 
techniczne, łącznie z technologią komputerową. 
W ten sposób powstało miejsce propagowania sa­
kralnej muzyki buddyjskiej i jej koniunkcji z pozo­
stałymi dziedzinami sztuki.

Goszczono nas tam znakomicie, z wielką 
estymą. Wydano bankiet prezentując sztukę we­
getariańskiej, buddyjskiej kuchni. Wieczerza upły­
nęła wśród przytłumionych świateł kolorowych, 
papierowych lampionów, woni kadzideł,dyskret­
nej muzyki, na jednym z tarasów z widokiem na 
Salę Dharmy z posągiem Buddy w kwiatach.

Nastał czas kolejnych recytacji. Wówczas 
zaprezentował swój wiersz drugi przedstawiciel 
Austrii, Poeta Manfred Chobot, członek min. Gra­
zer Autorenversammlung i IG Autorinnen.

Stopniowo zbliżaliśmy się do oficjalnego 
zakończenia. Usiana Gwiazdami Ceremonia Za­
mknięcia XXIII Światowego Kongresu Poetów 
nastąpiła 27 listopada 2003r. i trwała do późnych 
godzin nocnych. Jej momentem kulminacyjnym 
był pochód Artystów i Mnichów alejami ogrodu 
Vandana Monastery. Drogę wyznaczały migo­
czące znicze ustawione na ziemi. Każdy z Po­
etów, jeszcze w sali teatralnej, otrzymał kwiat 
lotosu z płomieniem w środku -symbol serca 
Buddy, symbol Pełni Pokoju, Miłości i Dobroci. 
Zmierzaliśmy do górującego nad krajobrazem, 
zapatrzonego w szumiący Pacyfik Bodhisattwy 
Bounty Guanyin .Tam na wzgórzu, ponad da­
chami Sanktuarium, u stóp kremowej, kilkupię­
trowej statuy Modląco-Obdarzającego, w kamienych 
misach wypełnionych wodą i płatkami kwiatów 
złożyliśmy nasze serca. Po chwili modlitwy, indy­
widualnego skupienia, każdy z uczestników 
otrzymał drobne podarunki. Niebo pełne gwiazd 
sprowadziło nas w dół, do autobusu. Odjechali­
śmy, żegnani przez grupę Mnięhów Zen pozosta­
wionych u bram Świątyni.

Rankiem wszyscy wyruszyli dalej w cało­
dzienną podróż wzdłuż zachodniego wybrzeża. 
Jej celem okazał się Kaohsiung, drugie pod wzglę­
dem wielkości miasto Tajwanu, położone na po- 
łudn.-wsch. brzegu wyspy. Wieczorem dobrnęli­
śmy do morza Połudn.-Chińskiego i do czystej, 
rozjarzonej kaskadą neonów metropolii. Ogólnie 
znaną jest prawda, że Tajwan nigdy nie śpi.Po 
zakwaterowaniu w hotelu jeszcze przez pół 
nocy mogliśmy gubić się wśród ulic i uliczek, 
tonąć w okrzykach nocnego, tradycyjnego baza­
ru, wdychać zapachy i jeść wprost na ulicy chiń­
skie przysmaki jak np. gęsie szyje, węże, ośmior­
nice, bycze jądra, penisy, i... żyć życiem tętniące­
go pełnią, o trzeciej w nocy, portowego miasta.

Po czterech godzinach snu nieubłaganie nad­
szedł moment wyjazdu. Perspektywa przemiesz­
czenia się niemal przez cały Tajwan, by powrócić 
do Taipei, zabijała uśmiech na twarzy prawie 
każdego. Tymczasem w drodze czekały niespo­
dzianki - Kongres trwał dalej. Po kilku godzinach 
dojechaliśmy do regionu Nantou w środkowej 
części wyspy. Oczom naszym ukazało się naj­
większe, naturalne jezioro Nowych Chin: Sun 
Moon Lake. Dachy klasztorów i starożytne Pago­
dy dodają tej naturalnej scenerii szczególnego 
spokoju.

W Taichung, mieście oddalonym o ok.170 
km od Taipei zgotowano nam niezwykłe przyję­
cie. Zorganizowano tam Międzynarodową Kon­
ferencję o Poezji, Naturze i Muzyce. Tam, pomię­
dzy wykładami i koncertem, na którym wykony­
wano jeden z Polonezów Chopina (!), jako nielicz­
ny z poetów, prezentowałem chińskim słuchaczom 
swój wiersz. Jak napisał w powitaniu Shun-lung 
Hu, Prezes tego Stowarzyszenia: Teraz wszystkie 
narody świata mają jedno, wspólne serce.

I to był już naprawdę koniec XXIII Świato­
wego Kongresu Poetów, u schyłku A.D.2003. Po 
zasłużonym śnie uczestnicy opuścili Tajwan, Wy­
spę Tysiąca Bogów. Po tym zapoznaniu się z frag­
mentem kultury Azji, nasuwa się jeszcze kilka py­
tań, ocen, wniosków. Oglądając eksponaty w Na­
tional Palace Museum w Taipei sprzed czterech do 
sześciu tysięcy lat, odbiorca zastanawia się jaką 
techniką, przy użyciu jakich narzędzi i na prze­
strzeni jakiego czasu były wykonane. Na jak wy­
sokim stopniu ewolucji musiał być tworzący je 
rzemieślnik-Artysta? Czym wówczas była Euro­
pa?

Dlatego współczesne pragnienie niektórych 
grup społecznych, narodów bycia europejczykiem 
wydaje się bez mała dość dziwne, a już napewno

mało chlubne. Na czym osadza się to pragnienie? 
Na czym polega czar Europy, że tak wielu pra­
gnie do niej wstąpić, do niej dołączyć.

Na czym polega jej siła? Może na ograni­
czaniu człowieka Europy, obywatela Europy dla któ­
rego pokarm zaczyna się na poziomie Tetra ֊ 
pack, którego kultura kulinarna to smakowanie 
wytworów McDonalds, KFC i tym podobnej pa­
szy? A czym np. jawi się dla Europejczyka Natu­
ra? Jest ona czymś obcym, nudnym, z musu oglą­
danym najlepiej poprzez szyby klimatyzowanego 
autokaru. A kultura, sztuka, artysta? Są to jedynie 
produkty, towar, który sprzedaje się i kupuje tak 
jak choćby opony czy stal, byleby jak najwięcej na 
tym zarobić.

Po Konferencji Poetów na dalekim Tajwanie 
śmiem wyrazić dość nowatorskie w Europie prze­
konanie, że być Azjatą, wstąpić do Unii Krajów 
Azjatyckich to dopiero może brzmieć dumnie. 
Tam dopiero jest się czego uczyć, jest co znajdy­
wać w modelu kulturowym i wychowywczym 
pra - (dla Europejczyka) człowieka. Bo jeśli osta­
niemy się tylko na gonitwie po zdobycze tech­
niczne, i to w tym modelu jaki proponuje świat 
zachodni, czeka nas zatracenie.

Istota ludzka bez kultury przestaje być czło­
wiekiem, a staje się ogłupiałą, wąskopasmową, 
biomolekularno -elektryczną maszyną. Czego 
znakomite początki już mamy ulegając amery­
kanizacji i wstępowaniu do Europy

Wszystkich ograniczonych, zapatrzonych 
w złudę informuję, że wiele cywilizacji w historii 
ludzkości runęło już bezpowrotnie. I nie jest to 
Eurekal To zaś, co po nich pozostało to w znako­
mitej części akty twórcze, akty kultury i sztuki.

Dlatego też każdy, kto sięga do Niezgłębio­
nej Czary Poezji, waży się na krok pełen odwagi : 
by przeżyć swe życie w szerszym, bogatszym 
sensie, by stanąć po piękniejszej jego stronie, stro­
nie swej jedynej, niepowtarzalnej, osobniczej, bo­
skiej indywidualności.

Ten bagaż, który przywiozłem z Tajwanu, to 
gruntowne przekonanie i zrozumienie, że celem 
naszej życiowej podróży do krainy Buddy i Bodhi- 
sattwów niekoniecznie musi być wyścig, uleganie 
sterowaniu, powielanie papierowych doktryn, lecz 
również może być Miłość np. do warsztatu słowa, 
do innych ludzi, do Natury i do Źródła, które umoż­
liwiło nam, wybranym odczuwać piękno i emano­
wać nim poprzez naszą działalność na tych, któ­
rzy zwątpili oraz na te życiowe okoliczności, któ­
re spychają świat w kierunku Ciemnej Strony 
Egzystencji. *-

Gwarantowany 
system jakości
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Już 10 lat w Polsce! viterra
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Najlepsi w usługach i doradztwie!
Viterra Energy Services jest światowym liderem 
wśród przedsiębiorstw zajmujących się rozliczaniem 
kosztów zużycia ciepła, wody i innych mediów.
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elektroniczna wymiana danych,
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Jacek Tabisz
Rumi

To taniec duszy prowadzący w ciszę
Ruch który drogę znajduje wśród przemian 
Płomień który trawi gęstwiny losu
W jedno światło które nad światem wschodzi

Wzniosłe są sale skrytego istnienia
Niebo żegluje nad błękitem kopuł
Wzywają z dali lampy minaretów
Strażnicy mgieł wciąż płynących od morza

Mienią się lustra tej płonącej ziemi
W drzewach i trawach oblicza ze światła
Patrzą na zatoki swoich sennych trwań

Przestrzeń jest drogą rzucasz jej wyzwanie
Nie ginie w niej dźwięk trzcinowego fletu
Unosisz nad snem srebrne ostrze tonów

Wiersz zainspirowany działalnośdą twórcy sufizmu, Turka Mu- 
hammeda Jalahuddina al Rumiego, który m. i. zostawił słowa: 
„Nie ważne, czyś niewiernym, wyznawcą idoli, czy czcicielem ognia. 
Przyjdź znów! Nasz dom nie jest miejscem zatracenia.
Przyjdź! Nawet jeśli złamałeś swą obietnicę setki razy, 
Wejdź ponownie!"

NAWIĄZANIA

Tadeusz Lira-Śliwa
Aforyzmy

„Do czasu dzban wodę nosi" (przysłowie).
- Do czasu forma treść nosi.

*
„Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą" (przysłowie).
- Gdzie grafoman pisze, tam banały lecą.

*
„Jeszcze jedno takie zwycięstwo, a będziemy zgubieni" (Pyrrus).
- Jeszcze jeden taki tomik X-а, a poezja będzie zgubiona.

♦
„Tyle animuszu i tak mało twarzy" (Henry James).
֊ Tomik Y-а: tyle animuszu i tak mało poezji.

*
„Grypa szaleje w Naprawie" (powieść Jalu Kurka).
- Nobliści szaleją w Krakowie.

*
Krakowski poeta X ma „galicyjską nerwicę".

*
Wiersze Y-а: wiersze o wierszach.

Poeta X spłodził „górę wierszy", aby ukryć się przed sobą 
samym.

*
Wiersz nie jest „liryczni) choinki}".

Romuald Kulik
Crash

D. Ballardowi

I sam już nie wiem jakie będą wyznaczniki 
losu, dlaczego znów patrzę w gwiezdną noc wskazując 
ci mały punkcik, mówiąc spójrz to będzie nasza planeta.
Jak nieproszeni goście przez dziurę w ogrodzeniu wdzieramy 
się na teren starego złomowiska.
Robię to z tobą na tylnym siedzeniu, stęchłym i śmierdzącym starością 
sprężyny wbijające się w ciała. Drapieżność i namiętność.
I musisz wybaczyć mi tę nieudolność ruchów w ciasnej i klaustrofobicznej 
przestrzeni lęków blaszanej trumny.
Kierownica zdaje się przekręcać w wieczności stronę, 
bezsilnie chcąc zmienić bieg zdarzeń, niestety 
postanowione już zostało dawno, dlatego wnikam w głąb 
ciebie, w tę wilgoć której teraz tylko jestem pewien, 
obce mi są inne odległe uczucia. Mam nadzieję że śmierć łaskawie zezwala 
na tę z zaświatów niematerialną erekcję.
Dochodząc do samego końca jestem pewien
że nie łączę się tylko z tobą, ale z kosmiczną energią wszechświata.
Do bólu, smutku tego miejsca dodaję ciąg własnych przeżyć.
A potem już po wszystkim nacinam twoją rękę żyletką, i razem 
zlizujemy z deski rozdzielczej świeżą i ciepłą krew.
Zapalam znicz na miejscu kierowcy, by wspomnieć tego kto tu zginął. 
Myślę że masz w sobie coś z czarownicy, te długie czarne włosy, 
błyszczące oczy.
Ten rytuał krwi seksu śmierci ma się już ku końcowi.
Nasza młodość przepełniona jest smutkiem i śmiercią, 
jest jej coraz więcej tego jestem pewien.
Tak, wiem to chore i popieprzone, orgazmy wśród pogiętych blach 
samochodowych.
Pamiętam że świetnie
brałaś do ust
tylko śmierć potrafi tak podniecić żywych, bo szare dni ofiarowują nam tylko 
impotencję 
zdarzeń.

Jadwiga Stróżykiewicz

Inowrocław 08 stycznia 2004 roku 
zgromadziliśmy się, aby pożegnać 
Zbyszka Połowińczaka

mroźny bicz wiatru 
wbija się w całun 
tak samo jak samolot 
odgłosem w zadumę 
nad tym 
że znieruchomiałeś 
i zamilkł głos satyry

gdyby wiatr się oddalił
a samolot pomylił korytarz powietrzny 
słyszałbyś rapsod 
pisany obuwiem na śniegu

BIURO PODATKOWE

LEX «с

KOMPLEKSOWA USŁUGA 
KSIĘGOWA WASZEJ FIRMY

ul. Łęczycka 8 p. 29-30
85-737 Bydgoszcz 
tel. (52) 371 82 69 

tel./fax (52) 342 95 41
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Marek Kowalik
Wiersz Celana

czasami rzeczywistość
którą nomen omen nazywasz "tak zwaną" 
zaczyna przypominać wiersz Celana

całość może być taka trudna
cień za cieniem
czy za chwilę będzie musiał być pomyślany 
nowy rejestr krzyków żurawi?
a może zaraz pęknie mur 
dzielący rzeczy od ich cieni
i ktoś znienacka zostanie zamieniony 
w to czym akurat jest?

coś ze mną nie tak - mówisz do siebie
a co tak? - pyta wiersz
jak to co? nie tak a tak nie - odpowiada Celan

może za chwilę będziesz drzewem 
choć na razie jesteś powietrzem 
przewieszonym przez ramię powietrza

i czujesz się jak tamten gość hotelowy 
bohater starego kawału
reklamujący nocleg w recepcji
„zamiast mnie zbudziliście Celana"

nic nie pomoże: szczypanie się w co drugą 
strofę
nie nie łudź się - przebudzić z wiersza 
może się tylko ten co w wierszu zasnął

nigdy nie dowiesz się kto to taki ten Celan 
i czy to dobrze czy źle mieszkać w świecie 
wiersza

NAWIĄZANIA

Wojciech Stańczak
Zaćmienie

Obu Paniom Gałczyńskim:
Kirze i Kasi

Czy sam się zapił,
Czy to - jego spili
Sławą, by po chwili
Kusy ucapił

Niczym Twardowskiego
W karczmie cezarów?
Tylko się nie znarów,
Ważek kolego,

Niech się „waść" nie waży
Unikać ALMĘ* po imperatorze.
Do lotu w gwiazdy zieleń wlej mu z pióra.

Ptak klasowo wraży,
Gęś lub kanarek, czy dostawia zboże? 
nie licz na księżyc. Zaćmił tow. Ponurak.

6 listopada 2003

Rys. Piotr Korczyński

no i dlaczego on
dlaczego wiersz
dlaczego właśnie ty 
dlaczego?

oczywiście musiałeś na to wszystko zasłużyć 
albowiem miłosierdzie to worek bez dna 
niejeden kto tam zajrzał całkiem się pogubił 

* alme - łac. almus, alma, almum, m.in. karmią­
cy, łaskawy. Por. w „Niobe" К. I. Gałczyńskiego 
(1905 - 1953): ALME CAESAR. Tytuł przysłu­
gujący bogom bądź ubóstwionym (np. po 
śmierci) przez senat.

Tadeusz Lira-Śliwa
Myśli

Leopold Staff: odkrywca „dnia powszedniego".
*

Józef Czechowicz: poezja zanurzona w muzyce.
*

Tadeusz Boy-Żeleński: humor i melancholia.
♦

Stanisław Ignacy Witkiewicz: genialna osobowość. - Tylko tyle?... Aż tyle!
♦

Tadeusz Peiper napisał artykuł pt. „Miasto, Masa, Maszyna" (1925).
- Kto napisze felieton pt. „Metropolie, Media, Manipulacje"?

*
Witold Gombrowicz: „Ferdydurke": absurd do kwadratu? - Nie! Absurd 
w kwadratowych (logicznych!) ramach.

*
Adam Zagajewski: rozcieńczona esencja Miłosza.

*
Stanisław Barańczak: poezja przesytu.

*
Tadeusz Śliwiak: cierpliwe cierpienie w „Słowniku wyrazów światłoczułych

Czesław Niemen (1939-2004): Norwid muzyki.
♦

„Piszę, bo żyję" (sformułowanie Mieczysława Jastruna). - Piszę, bo przemi

Jacek Tabisz
Samarkanda

Z ciszy z szeptu co jak ogień oplata mury słońca 
Powstaję samotna w pusty świat nie znający brzegów 
Gdzie każda rzecz jest tylko cieniem mojego czekania 
Gdzie każda rzecz płonie ukryta w palcach trawy w ich śnie

Wtedy napełnię śpiewem moje usta smakujące czas 
Stanę się bramą odwiecznej muzyki rozległych ziem 
Światło wstanie we mnie i nad stepem tak pełnym wiatru 
W nas wypowie głośno swe pierwsze i ostatnie słowa

Ten świat nie ma ramion nie ma twarzy ani oddechu 
To nie on młodym snom podaje rękę matczyną 
Jest tylko przestrzeń która swe dumne twierdze tworzy

Z ciszy z szeptu co jak ogień oplata mury słońca
Wołam w pustkę wołam w rozwiane miasta wołam w siebie 

(1988). Mieni się błękitem złotem falującym Samarkanda

Wiersz zainspirowany uzbecką pieśnią w wykonaniu Munadżat 
jam. Julcziewy.
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Wojciech Kowalczyk

Kategorie twórczy
Utwór poetycki, jako efekt penetracji rze­

czywistości, powinien być, jak sądzę, determino­
wany koniecznością wytwarzania w niej takich 
struktur, które w jak największym stopniu odbie­
gałyby od doświadczonych układów natury uję­
tej w aspekcie psycho-materialnym. Utwory po­
etyckie bowiem, nie powinny moim zdaniem, speł­
niać uprzednio doświadczonych (zrealizowanych) 
oczekiwań pisarza (czytelnika) do poezji, ponie­
waż stając się ona komplementarną w stosunku 
do jego, nazwijmy to - Nawyku Treści, nabytego 
poprzez ciągły kontakt z podobną poezją, nie jest 
w stanie, jak się wydaje przekształcić w nim wy­
tworzonego subiektywnie mechanizmu, określmy 
go - Kanon Odbioru, który jako pewna siła emo­
cjonalna, budująca się na tym Kanonie, nazwij­
my ją - Nośnik Oczekiwania, uniemożliwia wpro­
wadzenie doznań spoza Nawyku Treści.

W rezultacie, pomimo przyswajania różno­
rodnych treści utworów poetyckich z grup uprzed­
niego doświadczenia, nie pojawia się wgląd do 
rzeczywistości różnej od Nawyku Treści, co pro­
wadzi do braku nowych jakości emocjonalnych.

Dopiero taka konstrukcja utworu, nazwij­
my go - Utwór Znosząco-Wprowadzający, która 
eliminuje dotychczasowy Kanon Odbioru, ujaw­
nia się jako reduktor Nośników Oczekiwania, któ­
ry blokując poprzedni Nawyk Treści i Kanon Od­
bioru, pozwala na wykształcenie się nowej emocji 
spoza ich doświadczenia, będąc kolejnym Nośni­
kiem Oczekiwania, konstytuującym własny Na­
wyk Treści i własny Kanon Odbioru.

Nawyk Treści i Kanon Odbioru zaczynają 
funkcjonować w świadomości czytelnika jako 
nowe doświadczenie, jedynie w momencie pozna­
nia pierwszego Utworu Znosząco-Wprowadza- 
jącego, który eliminuje poprzedni, a wprowadza 
kolejny Nawyk Odbioru.

W tym momencie nowy Nawyk Treści i nowy 
Kanon Odbioru, poprzez wytworzenie następne­
go (doświadczonego) Nośnika Oczekiwania, prze­
chodzą do pakietu niepostępowych Nawyków 
Treści i Kanonów Odbioru, jaki wykształcił się 
podczas doświadczenia uprzednich Utworów 
Znosząco-Wprowadzających.

Odbywająca się w tym czasie penetracja po­
ezji albo natrafi na utwór jakościowo nowy, a więc 
Utwór Znosząco-Wprowadzający i zredukuje ten 
niepostępowy pakiet Nawyków Treści i Kanonów 
Obioru, wprowadzając kolejną jakość emocjonal­
ną, albo nie natrafiwszy na taki utwór, utrzymy­
wać będzie u pisarza (czytelnika) niepostępową 
kategorię emocjonalną, wypływającą z doświad­
czenia Nośników Oczekiwania zawartych w pa­
kiecie konstytuowanym uprzednio doświadczo­
nymi jakościami utworów.

Założywszy, że wynikiem penetracji poezji 
będzie znalezienie nowych Utworów Znosząco- 
Wprowadzających, można prześledzić na ich 
przykładzie mechanizm pojawiania się kolejne­
go, jakościowo nowego Nośnika Oczekiwania.

W związku z tym, posłużyć się można wier­
szami, których analiza pozwoli na uchwycenie 
momentu wartościującego w kierunku Utworu 
Znosząco-Wprowadzającego.

Jeżeli pisarz (czytelnik) doświadcza utwo­
rów, których wyrażenia zawierają informację w 
swoim obrębie, tworząc swego rodzaju, nazwij­
my to - Dokument Bezpośredni, to wyzwala się 
u niego Nośnik Oczekiwania na taki Dokument.

Na przykład wiersze pt.
„Cztery pary dużych okien"

Osiem
Okien

„Spisek"
Dorysowałem

Cesarzowi wąsy

Cesarzowej brodę
Wśród cichej

Aprobaty 
Portiera

są Dokumentem Bezpośrednim, ponieważ 
ich element emocjonalny jest komplementarny do 
składni wyrazów, określającej rodzaj Nośnika 
Oczekiwania.

Innymi słowy, Dokument Bezpośredni, to 
taki utwór, w którym stany emocjonalne ujaw­
niają się ściśle (bezpośrednio) w osi wiersza (do­
kumentu), czyli odczytany konkret wzbudza 
komplementarną emocję w stosunku do tego kon­
kretu, uniemożliwiając w wysokim stopniu ope­
rowanie interpretacją poza osią wiersza (poza tym 
konkretem). Mechanizm ten przebiega następu­
jąco: np. krowa - mleko, żarówka - światło itp., 
gdzie osią jest krowa, zaś interpretacją do osi - 
mleko.

Jednocześnie powyższe utwory są, określ­
my je - Dwukierunkowe, gdyż konkluzją warto­
ściującą (kierunkującą ku „zrozumieniu" wiersza), 
może być zarówno treść z proponowanym przez 
autora tytułem (kierunek do góry), jak i treść te­
goż tytułu pozbawiona, naprowadzająca jednak 
swym pakietem emocjonalnym do podobnie 
brzmiącej konkluzji - tytułu (kierunek do dołu).

Na przykład:

Dorysowałem
Cesarzowi wąsy 
Cesarzowej brodę

Wśród cichej
Aprobaty 
Portiera

można skonkludować jako np. „Zmowa", 
„Sabotaż", zamiast proponowany przez autora 
„Spisek" i umieścić je w tytule utworu w ramach 
zawartości emocjonalnej treści wiersza z jego 
potencjalnym tytułem.

Aby zmienić kategorię Nośników Oczekiwa­
nia powstałą na bazie powyższych utworów, na­
leżałoby wprowadzić do świadomości odbiorcy 
wiersz, nie wykazujący cech Dokumentu Bezpo­
średniego oraz budowy dwukierunkowej, a więc 
Utwór Znosząco- Wprowadzający.

Przykładem Utworu Znosząco-Wprowa­
dzającego w stosunku do wierszy „Spisek” i Cztery 
pary dużych okien", może być utwór pt. „Zepsu­
ty saturator”

Woda
Jest dokładnie taka

Jaka być powinna
H2O

wprowadzający nowy Nośnik Oczekiwa­
nia poprzez wyzwolenie reakcji na taki stan rze­
czy, oraz brak cechy Dokumentu Bezpośredniego 
i dwukierunkowości.

Główną konstrukcję stanowi tu element 
spoza utworu, nazwijmy go-Pośrednik Domyśl­
ny (w tym przypadku elementem tym jest brak 
CO2 w zepsutym saturatorze), którego wartość 
skojarzeniowa z drugim elementem - tytułem wier­
sza, doprowadza do zwartej w tytule konkluzji. 
Dlatego utwór o takiej strukturze, określiłbym jako 
Jednokierunkowy Górny z Pośrednikiem Domyśl­
nym ,ze względu na ścisły kierunek odczytywa­
nia jego wartości - od góry(tytułu), do dołu (tre­
ści).

Operując na przykład treścią pozbawioną 
nazwy wiersza, a w związku z tym, Pośrednika 
Domyślnego (tu brak CO2 w zepsutym saturato­
rze) utwór wykazywałby jedynie cechę Dokumen­
tu Bezpośredniego:

Woda
Jest dokładnie taka

Jak być powinna
H2O

nie spełniając roli Utworu Znosząco- 

Wprowadzającego w stosunku do wierszy „Spi­
sek” i „Cztery pary dużych okien”, które były wła­
śnie Dokumentem Bezpośrednim.

Natomiast wprowadzenie tytułu „Zepsuty 
saturator” wyzwala Pośrednik Domyślny (brak 
CO2), który obok kierunku odczytania wiersza 
jest pierwszorzędowym wyróżnikiem od utwo­
rów kategorii Dokumentu Bezpośredniego, sta­
jąc się w stosunku do nich Utworem Znosząco- 
Wprowadzającym.

Kolejnym Utworem Znosząco-Wprowadza­
jącym, który eliminuje Nośnik Oczekiwania, ukon­
stytuowany na poprzednich wierszach może być 
utwór pt.

„Studium zgiętego kolana”
Schody 
Krzesło 
Modlitwa 
Rozkosz

wykazujący cechę charakterystyczną dla 
nowej kategorii Utworów Znosząco-Wprowadza­
jących, poprzez brak dwukierunkowości odczy­
tu (od tytułu do treści i od treści do tytułu), która 
występuje na przykład w utworze pt. „Cztery 
pary dużych okien” oraz brak Pośrednika Domyśl­
nego (np. braku CO2), występującego w wierszu 
pt. „Zepsuty saturator”.

Konkluzja pojawia się tu bowiem tylko na 
podstawie znajomości tytułu, a więc utwór taki 
można nazwać Jednokierunkowy Górny, ponie­
waż sformułowanie tej konkluzji w kierunku od­
wrotnym (od treści do tytułu), w dużym stopniu 
prawdopodobieństwa, nie doprowadziłoby do 
zamierzonej wartości odczytania tytułu.

Utworem Znosząco-Wprowadzającym w 
odniesieniu do wiersza pt. „Studium zgiętego ko­
lana” oraz uprzednio omówionych jest taka kon­
strukcja, która wykazuje odmienne od ich kierun­
ku ujawnianie konkluzji. Na przykład utwór pt.

„Dwa konie”
Pierwszy koń

Jest godny pochwały 
określić można jako Jednokierunkowy Dol­

ny, ze względu na kierunek dochodzenia do isto­
ty utworu, gdzie konkluzja wynika zawsze z tre­
ści (nigdy odwrotnie), doprowadzającej w tym 
przypadku do wnioskowania ilościowego (np. 
„Dwa konie”, „Osiemnaście koni” itd.). W związku 
z tym ,nazwa wiersza brzmiąca np. „Dziesięć koni" 
jest identyczną konkluzją do zwartej w tytule utwo­
ru „Dwa konie”.

Wnioskowanie ilościowe można tu nazwać 
Wnioskowaniem Dominującym, ponieważ poja­
wia się ono niezależnie od wystąpienia u czytelni­
ka Pośrednika Domyślnego, którym w omawia­
nym wierszu może być na przykład ,negacja cech 
drugiego konia, którego w utworze się nie chwali.

W celu osiągnięcia Nowych Nośników Ocze­
kiwania konstytuowanych na bazie kolejnych 
Utworów Znosząco-Wprowdzających, należało­
by ujawnić takie konkluzje, które nie wykazują 
przynależności do utworów o kategorii wyżej 
omówionych, wchodzących już w skład pakietu 
nie postępowych Nośników Oczekiwań.

Wydaje mi się jednak, że możliwości zapi­
su utworu poetyckiego spoza tych kategorii, ma­
jącego być w stosunku do nich Utworem Znoszą­
co-Wprowadzającym jest mało prawdopodobna, 
ponieważ jakakolwiek litera, cyfra czy znak gra­
ficzny lub zestaw liter, cyfr i znaków, ujęte są 
zawsze w przynależności do co najmniej jednej 
ze sformułowanych wyżej kategorii wierszy.

Przykładem tego, może być pozbawiony 
tytułu zapis, którego treść stanowi jedna litera 
lub cyfra (np. a,5), albo zestaw liter lub cyfr 
(XP.15). Założywszy że pisarz (czytelnik) do­
świadczał sytuacji w których a, 5, XP czy 15 ukła­
dały się w komunikatywny dla niego obraz rze­
czywistości jest prawdopodobne, iż sytuacje te 
staną się konkluzją tej konstrukqi na bazie owych 
doświadczeń.

Na przykład utwór o treści „a" może być 
skonkludowany jako np. A, gdzie A jest wniosko­
wane na podstawie „a" jako pierwsza litera alfa­
betu, na skutek czego, wiersz będzie Dokumen- 
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tem Bezpośrednim o umownej konstrukqi А 
а

Innym przykładem „а" konkludującej samą 
siebie ,może być na przykład rodzaj krzyku w 
gabinecie stomatologicznym (a!), który to krzyk 
odczytany został przez autora na podstawie za­
stanego „a", oraz doświadczenia tegoż „a" w 
okolicznościach, jako konkluzja do owego „a" 
przyjmująca postać tytułu utworu -np. „Stoma­
tologia".

Jak wiadomo z wcześniejszych omówień, tak 
skonstruowany utwór ,należy do kategorii Utwo­
rów Jednokierunkowych Dolnych i może przybrać 
postać umowną:

Stomatologia 
a

Jednocześnie przynależności „a" do różnych 
kategorii utworów ,wynika tu z możliwości sze­
rokiego zakresu kojarzenia treści ujętej w poje­
dynczy znak, na bazie doświadczeń czytelnika 
wobec tego znaku. Zakładając z kolei, że utwór o 
treści XP nie wywoła u czytelnika konkluzji na 
bazie uprzedniego doświadczenia takiego zesta­
wu liter X i P, będzie to również Dokument Bez­
pośredni, ale powstały już na doświadczeniu sa­
mego XP.

W przypadku oddzielonego rozpatrywania 
X i P, pojawi się konkluzja ujawniona z doświad­
czonych przez autora sytuacji, sprowadzając XP 
do na przykład kategorii Dokumentu Bezpośred­
niego, poprzez rozpatrzenie X i P jako np. trzy­
dziestej i dwudziestej drugiej litery alfabetu w, 
ramach tegoż doświadczenia.

Utwór przyjąć może wówczas umowną 
postać:

30,22 (tytuł utworu) 
XP (treść utworu)

gdzie 30 ,22 są jedną z możliwych konkluzji 
domyślnych opartych na doświadczeniu tych cyfr 
przez pisarza (czytelnika).

Jeżeli natomiast przyjmiemy, że X (jako treść 
wiersz) oznacza promieniowanie x, a P symboli­
zuję Polskę, możemy wówczas wartościować 
wiersz w kierunku konkluzji opierając się o zna­
jomość pewnych wydarzeń, które naprowadzą na 
kojarzenie ich z treścią utworu. Wynik takiej in­
terpretacji znajdzie odzwierciedleniu czytelnika, 
w możliwości jego poetyckich modyfikacji. Na 
przykład:

Czarnobyl (tytuł utworu) 
XP (treść utworu)

gdzie w treści XP, X oznacza promieniowa­
nie X, a P w treści XP oznacza Polskę.

Interpretacja XP w kierunku formułowania 
tytułu ,jest więc zależna od dominacji jakości 
doświadczenia rzeczywistości z XP przez pisa­
rza (czytelnika), które to doświadczenie, pozwa­
la na zinterpretowanie Xp, a następnie ujawnienie 
komplementarnego do owej interpretacji tytułu 
utworu.

Przedstawione kategorie utworów poetyc­
kich, zawierające moduły ujawniania konkluzji 
(idei wiersza), sprowadzają, jak sądzę, nośniki 
emoqonalne do pewnego uniwersum w ramach 
owych kategorii, które stymulując konkluzjami 
kolejnych utworów, uniemożliwiają wprowa­
dzenie postępu emocjonalnego na bazie jako­
ściowo nowego Utworu Znosząco-Wprowadza- 
jącego. W związku z tym ,powstające utwory 
poetyckie przypisywane będą, do co najmniej jed­
nej z wyszczególnionych kategorii, co w konse­
kwencji oznacza powtórzenia Nośnika Oczekiwa­
nia, oraz emocji konstytuowanych na doświad­
czonych utworach Znosząco-Wprowadzających.

Sądzę więc na tej podstawie, że o postępie 
emocjonalnym w poezji, mówić będzie można 
dopiero wówczas, gdy pojawi się taki Utwór Zno- 
sząco-Wprowadzający, który nie ujawni omówio­
nych tu kategorii emocjonalnych.*-

Joanna Rzeszotek

0 Wieńcach Akantu rzecz
Z czytelniczej

loży

Gdyby nadsyłane na konkursy literackie 
utwory oceniało kilka zespołów („zestawów") jury, 
każdy z nich zauważyłby (nagrodził) niekoniecz­
nie tych samych autorów. Kategorii „gdyby" uży­
wam tu na użytek własny, wolno mi zatem - pod­
trzymując ten stan potencjalny - rozdawać wła­
sne laury czy wieńce. Tak więc, zarówno w przy­
padku osobistego konkursu Ariany Nagórskiej, 
jak i tego „O Wieniec Akantu", przydzieliłabym 
rzeczowe laury - inaczej. Może i spośród tych, 
które nie przedostały się przez cedzak jurorów, 
znalazłbym wiersze zasługujące na moje uzna­
nie. Zatem - w konkursach literackich udział bio- 
rą zarówno autorzy nadsyłanych utworów, jak 
również jurorzy. A oceny wystawiają - ocenę obu 
występującym stronom - same wiersze. Zatem, 
wystarczy samo wskazanie na wiersz, wybranie 
wiersza, by na podstawie trafności wyboru orzec 
o umiejętnościach i poety, i jurora.

Od zarania uspołecznienia naszego gatun­
ku tkwimy w „kompozycjach" tworzonych przez 
wszelkich pośredników. Pośrednikami posługują 
się zarówno - szeroko pojęte ֊ struktury ekono­
miczne jak i ideologiczne. Czasem - sami staje- 
my się (świadomie lub nie, gorliwie lub nie) trybi­
kiem w strukturze pośredniczenia. Tak też widzę 
swoje „laurów rozdawanie": pośredniczę w ten spo­
sób w „drodze" wiersza - od autora do czytelni­
ka. W moim mniemaniu pośredniczę, bo nikt nie 
musi się do moich ocen stosować.

Pozostawiając rozważania o pośrednicze­
niu rozpoczętymi (może ktoś je podejmie), chcę 
teraz odnotować, na które konkursowe wiersze 
„zasłużyłam" - co znaczy, że były dla mnie do­
stępne.

Konkurs Ariany Nagórskiej:
Podobają się mi tylko trzy wiersze: „Ja i świat"

Magdy Abraham, „Motława", Ryszarda Wasilew­
skiego i Łukasza Mańczyka „*** stara fryzjerka". 
Doczytawszy, co o tychże autorach napisała Aria­
na, wycięłam wszystkie wiersze: zostaną w moim 
zeszycie poezji wiecznej.

„O Wieniec Akantu":
Intuicyjnie, bądź z zamysłem, Urszula 

Michalak napisała o pielgrzymce - i w języku 
i w formie komentarzy post factum - najpierw 
uczestniczących w tejże pielgrzymce, by potem 
- wplatając niepostrzeżenie „rzecznika" tej wiej­
skiej społeczności, pozwolić mu sformułować 
(„skrojoną" na urokliwą, jasełkową) pointę. Praw­
dziwe wzruszenie. I tylko ten wiersz zachowam.

„Furtka słońca":
Pięć pięknych wierszy. No proszę.
Pozostałe strony z poezją:
„Maya słoneczna" Jacka Tabisza. Pora, bym 

odnotowała wyraźnie: warto czytać jego wiersze. 
Jak rytmizująca, muzykująca niemal - „zaklinan- 
ka" - wierszyk Andrzeja Grabowskiego. Mali­
na Prześluga - kolejny wiersz ku mojej uciesze - 
na przechowanie. Tak jak „Zła wiadomość" Woj­
ciecha Sobeckiego.

I to tyle.
Tyle wierszy - dla mnie w lutowym nume­

rze „Akantu".
P.S. Oczywiście - jeszcze poezja Małgorza­

ty Szułczyńskiej. Ale to osobna sprawa, inna 
sprawa.

P.S. II: Nie zgadzam się z Tadeuszem Lirą- 
Śliwą, że „Georg Traki to Kafka poezji". Nie zga­
dzam się, chociaż Lira - Śliwa - jak ja - uznaje 
przecież wielkość Trakla. Otóż ֊ Kafka jest bar­
dzo „urbanistyczny", a Traki ֊ to dziecię zjawi­
skowego zmierzchu kosmosu Natury.*

Polemiki

Agnieszka Czarkowska

Jaskółki są na swoim miejscu

Chciałabym dołożyć swoje „trzy grosze" do 
tematu ІП Agonu Poetyckiego „Jest człowiek i jest 
Bóg a może inaczej"...

Almanach pokonkursowy przeczytałam ze 
szczególną radością. To tak jakby 149 osób wpu­
ściło nas do: konfesjonału, sypialni, pamiętnika. 
Kiedy człowiek się modli, jest to bowiem zwykle 
(tj. wyłączając wszelkiego typu zgromadzenia) 
dwuosobowa okoliczność. A tu otworzyły się ser­
ca tylu osób ze zmartwieniami, wątpliwościami, 
dziękczynieniem, (nie)zrozumieniem. To miłe. 
Naprawdę bardzo, bardzo miłe (podejrzewam, 
że dla Boga przede wszystkim).

Nie o tym chciałam jednak pisać. Pozwoli­
łam sobie (mam nadzieję, że Janusz Orlikowski 
(„Akant" 2004, nr 2, s. 41) nie będzie miał mi tego 
za złe) napisać dla niego wiersz. Już wyjaśniam 
dlaczego.

Pisze on, że „eschatologiczny, jakby nie spoj­
rzeć, wymiar trzeciego agonu wydawał się w stosun­
ku do poprzedniego niby - łatwiejszy. Jakby bardziej 
dotykalny". Czy może być mowa o „łatwości", je­
śli chodzi o temat Boga? Czy nie jest on transcen­
dentalny, trochę (niestety) niepojęty? On - Daw­
ca Słowa. My - Jego niepewni (stąd tytuł mojego 
wiersza) i nieporadni użytkownicy (jeśli chcemy 
oczywiście). Dlatego wydaje mi się, że rozpatry­
wanie tego typu poezji „z socjologicznego punktu 
widzenia" nie pasuje do tej bajki (idealizm?).

Niech Pan napisze, że wiersze były na przy­
kład mierne „formalnie", stylistycznie albo co jesz­
cze. Ale na MIŁOŚĆ BOSKĄ niech Pan nie pisze, 
że były POWIERZCHOWNE.

Temat agonu był więc, według mnie, nie tyle 
„dotykalny", co raczej ryzykowny. Przede wszyst­
kim przez fakt, że każdy modli się (tu zakładam, 
że bunt też jest swoistą modlitwą) jak umie, a nie 
każdy umie, chce jednak i potrzebuje takiej roz­
mowy z Najwyższym.

Jeśli Bóg przyjmuje modlitwę człowieka nie 
ze względu na jej ładunek ambicjonalny, ale bar­
dziej z powodu prostoty intencji, to „niejedno­
krotnie widoczna głęboko zaangażowana strefa emo­
cjonalna twórców" jest (dla mnie) wartością samą 
w sobie ֊ trochę w poezji a trochę poza nią (to też 
jest potrzebne literaturze).

Chciałabym tu powołać się na fragment wier­
sza Anny Magdaleny Kowal. W swojej „Granicy" 
pisze ona tak:

Teraz już wiem
Nie można być rybą
i śpiewać dla chmur
Dla innych to zastrzeżone.

Jaskółki są więc na swoim miejscu.
A tak, na marginesie: Czy można wyobrazić 

sobie bez nich powietrze?
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